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L IS T  MARSZAŁKA POLSKI KONSTANTEGO ROKOSSOWSKIEGO
DO ŻOŁNIERZY-KOŚCIIJSZKOWCÓW

Szeregowców, podoficerów  1 oficerów  
1 W arszawskiej D y w iz ji 'Piechoty im . T. Kościuszki

W dziesiątą rocznicę powstania pierwszej regu larne j jednostki L u ­
dowego W ojska Polskiego, pozdrawiam serdecznie 1 gorąco wszyst­
kich żo łn ierzy o k ry te j chwałą zwycięskich bo jów  o wyzwolenie O j­
czyzny d y w iz ji kościuszkowskiej.

Zorganizowana na b ra tn ie j ziem i radzieckiej, dz ięk i pomocy Rządu 
Radzieckiego i  o jcow skie j opiece Generalissimusa Józefa Stalina, 
1 D yw iz ja  nazwana ch lubnym  im ieniem  w ie lk iego pa trio ty  i  demo­
k ra ty  Tadeusza Kościuszki, przeszła wspania ły szlak bo jow y u boku 
A rm ii Radzieckiej od Lenino do Berlina, wnosząc swój w k ład  w  zw y­
cięstwo nad h itle ryzm em  i  w  wyzwolenie naszej O jczyzny.

W  W ojsku Polskim  -wychowanym przez Polską Zjednoczoną Partię  
Robotniczą i  naszego ukochanego Wodza i  Nauczyciela Bolesława 
B ieruta, 1 D yw iz ja  im . Kościuszki by ła  i w inna pozostać pierwszą nie

ty lk o  z nazwy. Swoim oddaniem Polsce Ludowej, sw oim i ch lubnym i 
czynami bo jow ym i, w iernością obow iązkow i żołnierskiemu, kościusz­
kow cy d a li przykład, ja k  walczyć i  o fia rn ie  służyć Ojczyźnie.

Nazwiska bohaterów D yw iz ji: M ieczysława Kalinowskiego, Romana 
Pazińskiego, A n ie li K rzyw oń zostały zapisane na zawsze w  księdz* 
chw ały naszego Wojska.

Życzę wszystkim  szeregowcom, podoficerom i  oficerom  1 D y w iz ji 
dalszych osiągnięć w  szkoleniu i służbie. T rzym ajc ie  wysoko odzna­
czony w ielom a bo jow ym i orderam i sztandar D yw iz ji. Sumienną służ­
bą pomnażajcie bogate tradyc je  bojowe kościuszkowców. Pogłębiaj­
cie braterstwo bron i z żołnierzam i niezwyciężonej A rm ii Radzieckiej. 
N ieugięcie i  czujn ie stójcie na straży pokoju, na straży w iekopomnych 
zwycięstw  naszego narodu i jego szczęśliwego socjalistycznego ju tra .

M in is te r Obrony Narodowej 
K O N S TA N TY  FwOKOSSOWSKI 

Marszałek Polski

ty * 'riadomość o Uchwale Prezydium Rządu w  sprawie przy- 
klor n*a dostaw dla Nowej Huty, załoga modelami „TJrsus", 

a Wykonuje modele grzejników dla Zakładów w  Mlkoło- 
^nnikT łPC*nego z dostawców grzejników dla nowohutnlcklego 
•'Melt *U —  wzmogła wysiłek nad wykonaniem zamówionych

samym czasie młodzie! 1 załoga Zakładów w  Mikołowie 
poVRly załogę „Ursusa“ do przyspieszenia dostaw modeli, 

ot,. Przedyskutowaniu swoich możliwości modelarze „Ursusa" 
r^yli „zieloną drogę“ dla zamówień tych Zakładów. Na sa- 
Drodukcyjnych pojawiła się ulotka:

R e a liz u je m y  
U chw ałę  R zą d u  F a ls k ie j  
R zeczypospolite j L u d o w ej

ZAMÓW IEN IA  D LA NOWEJ HUTY 
W YKONUJEMY 

W PIERWSZEJ KOLEJNOŚCI

W odpowiedzi na wezwanie Zakładów w M i­
mowie, skierowane do pracowników Modelar- 

^ ’ które ukazało się w „Sztandarze M łodych“  
* dnia 9. V. br., pracownicy Modelarni w  dniu 
1-V. br. zobowiązali się wykonać zamówione 

^°dele do grzejników tró j członowych do dnia 
d- V. br. włącznie.
^  ten oto sposób załoga Modelarni pomaga 

^odze Zakładów w M ikołowie, które zobowią- 
z%  się wykonać zamówienia dla Nowej Huty 
113 3 miesiące przed terminem.

tj,,5 donoszą modelarze „Ursu- 
*®bo wiązanie to wykonują 

lt0 z honorem. Dotychczas w y- 
1 oni 2 pozycje zamówień 

dni przed terminem, 2

pozycje na 8 dni przed term i­
nem. Wszystkie pozostałe pozy­
cje zamówień Zakładów w M i­
kołowie załoga „Ursus“ wyko­
na najpóźniej na i  dzień przed 
zaplanowanym terminem.

Ualy kraj pracuje dla Nu« ej Huty

,t510S,arnych ty lk o  kon s tru kc j 
h?aK'vi’ch. I tali np. załoga huty 

C‘‘ Podjęła zobowiązania 
'•eszania dostaw, nade-

<P’’ która jedna z pierw-

clągu ostatn ich trzech dn i złomie jakościowym wykonania 
ton do K om b ina tu  ok. 270 tych zamówień przy jednocze­

snym wypełnianiu wszystkich 
innych zadań planowych — jest 
sprawą honoru 1 zaszczytem dla 
każdego człowieka pracy.

Cenne zobowiązania podjęła 
załoga przodujących w przem y­
śle m ate ria łów  ogn io trw a łych  
Z akładów  M ate ria łó w  Ognio­
trw a łych  w  S kaw in ie.

Większość podjętych zobowią­
zań dotyczy przede w szystkim  
zapewnienia ja k  najwyższych ja ­
kości p rodukow anych dla Nowej 
H u ty  w yrobów .

'k
Zobowiązania term inowego 

w ykonan ia  zam ówień dla No­
w e j H u ty  podjęła rów nież zało­
ga Pom orskich Zakładów  Budo­
w y Maszyn. Dodatkow ym  bodź­
cem do wzmożenia tempa prac 
stał się dta załogi fak t. iż do­
tychczasowe n iedotrzym yw an ie  
przez nią te rm in ów  w yko nyw a­
nia zam ówień dla Nowej H u ty  
u trud n ia  przyspieszanie tempa 
robót załodze budu jące j jeden z 
ob iektów  re jonu .W ytw órn i M a­
te ria łó w  O gn io trw a łych  K om b i­
natu.

*JT °k. 113 ton konstruk­
cją kluczowych obiek-

Iło w e j Huty. Robotnicy 
M echanicznych im. 

łiaą na Ś ląsku nadesłali po- 
• tor|y ko n s tru k c ji dla u- 

kom un ikacy jnych  Kom - 
Baza sprzętu w  G liw i-  

s ta rc z y ła  w  tym  samym 
*trllr Pewną ilość urządzeń kon- 
hą ^.e-vinych, a G liw ic k a  Fabry- 
‘ t a C ^ t r u k c j i  S ta lcw yc li części 
łotyąje do budow y aglome-

' k o p n y c h
h'czn,. , k ładów  Urządzeń Tech-

,fok<y?ne Przez ra iog l hu ty  
Lp] ■] • Zakładów  Urządzeń 
‘ k i-  lc?-nych „Zgoda“  i B ie t-

_____ . _______
_c.v ( j l y t u ł  najlepszego dostaw-

hasło w spółzawodńi-

'v9tje'a, Nowej H u ty  podejmo- 
*?ą I Jest przez co!-az w ię k ­
si 0r| czbę załóg. Dokumentu­
ją  Nj15 ,en sposób, że praca 
l)lln0w'Vei Huty, że sprawa ter- 

f'" °  i na najwyższym po-

Zaloga huty „Jedność“ realizuje swoje zobowiązania 
dla nowobufnickiego Kombinatu

G dy przedstaw icie le  h u ty  
„Jedność" w ró c il i z na rady go­
spodarcze] v) N ow e j H ucie i  n ie ­
m a l w  tym  sam ym  czasie na 
łam ach „Sztandaru  M łodych "  za­
łoga F a b ry k i Sprężyn w  S ta ll-  
nogrodzie wezwała załogę,, a w  
szczególności m łodzież hu ty  
„Jedność" do wzm ożenia w y s ił­
ków  w  celu zabezpieczenia do­
staw  d la  now ohutn ick iego K o m ­
b ina tu  —  w śród m łodzieżowych  
brygad h u ty  w yw iąza ła  się sze­
roka  dyskusja.

I  wówczas padło zobowiąza­
n ie : skróc im y te rm in  dostaw dla  
N ow ej H u ty  o jeden miesiąc. N a­
szą p rodukc ję  d la  K om b ina tu  
cechować będzie najuryższa ja ­
kość.

Od tego dn ia rozpoczęła istę
w a lka  o rea lizac ję  tego zobo­
w iązania.

Na  oddziale w a lcow n i w re  
w ytężona praca. To ten w łaśn ie  
oddzia ł p ro d u ku je  d la  N ow e j 
H u ty . N ie ła tw o  je s t p rzysp ie ­
szyć toykonan ie zam ówień o je ­
den m iesiąc. Toteż m łodzieżowa  
brygada tow . K ozła  postanow i­
ła  w yko nyw a ć 130 proc. norm y. 
W  śiad za n ią  poszła brygada  
M aliszewskiego, obsługująca ła ­
macz i odtąd zam iast 190 proc. 
toykonu je  ona 200 proc. no rm y.

Pracę brygady ile d z i uw ażnie  
tow . Kozio ł.

—  Uwaga, ru r»  »łabo pod- 
grzanal

K oz io ł zatrzym.n)e transp o r­
ter. N ie przepuści ani je dn e j 
u s te rk i m ogącej spowodować 
n iską jakość. Nowa H u ta  m usi 
otrzym ać zam ówienie w  p rzy

spieszonym te rm in ie  ł  be« bra­
ków.

Nad realizacją «obowiązania
czuwa organizacja zetempowska 
i  specja ln ie  w y typow ana  ko m i­
sja, k tó ra  codziennie k o n tro lu je  
w y n ik i p ro d u k c ji d la  now ohut­
n ick iego K om b ina tu . Toteż zało­
ga w a lcow n i codziennie  zna 
swoje  w ynik ł p rodukcy jne , a 
w y n ik i te są coraz lepsze.

Zw iększona poprzez podjęte  
zobow iązanie ilość p rodukow a­
nych  e lem entów  do tego czasu 
ry tm iczn ie  opuszcza transp o r­
te ry.

Załoga h u ty  „ Jedność" z ho­
norem  rea lizu je  podjęte zobo­
w iązan ia d la  now ohutn ick iego  
K om binatu .

H. BTAS.

BmA l /fcf £
—  towarzysze z Zarządu Budowlanego nr 2 w Nowej Hucie

Młodzieżowej brygadzie Jaworskiego
\

z wielkich pieców
trzeba natychmiast zabezpieczyć Iransport

Brygada młodzieżowa 
Jana Jaworskiego pracuje 
w  nowohutnłckłm Kombi­
nacie przy wykopie kanału 
wyładowczego na budowie 
estakady zasobników rudy 
dla wielkich pieców.

Term in skończenia pier­
wszej części wykopu oraz 
położenia lawy betonorvej 
na dnie wykopu (są to w ła­
śnie zadania brygady Ja­
worskiego) m ija 20 maja. 
Zaraz potem mają tn 
przyjść brygady montujące 
konstrukcje pod suwnicę.

Ale pianowy termin za­
kończenia prac jest bardzo 
poważnie zagrożony.

JA K  P O W S T A Ł Y  
ZALEG ŁO ŚCI?

Brygada młodzieżowa w  
ciągu trzech tygodni wyko­
nała przy wykopie 312 pro­
cent normy. Potem jednak 
zaczęły się trudności, któ­
rych — mimo stałych in­
terwencji członków brygady 
młodzieżowej, kierownictwo 
obiektu nie potrafiło dotąd

usunąć. Chodziło o trans­
port. *

— Tory kolejki ze wzglę­
du na teren miały wiele za­
krętów. Tymczasem na od­
cinek ten przysłano ciężki, 
18-tonowy parowóz, nie 
przystosowany do takich 
warunków pracy.

Parowóz ten wreszcie za­
brano, dostarczając na Jego 
miejsce ciągnik motorowy, 
który byl jednak za slaby 
do ciągnięcia wagoników  
napełnionych ziemią. Na do­
m iar złego przez cały ty­
dzień pada! deszcz. Wszyst­
ko to razem spowodowało, 
że ostatni tygodniowy plan 
wykonano zaledwie w 57 
procentach. Nie było bo­
wiem czym wywozić wydo­
bytej ziemi...

Brygadzista był w tej 
sprawie kilka razy u kie­
rownika obiektu — Inż. Ko­
szewskiego. Inżynier obie­
cał rozwiązać problem 
transportu w brygadzie Ja­
worskiego, ale dotąd nie 
nie pomógł.

Aby przyspieszyć roboty,

członkowie brygady »arzęll 
ostatnio pracować po dwie 
zmiany na dobę. I  (en wy­
siłek pójdzie na marne. Je­
śli brygadzie nie zapewni 
się odpowiedniego transpor­
tu do wywozu ziemi I

JESZC ZE M O Ż N A  
Z D Ą Ż Y Ć  I

Do 20 maja pozostało nie­
wiele dni, a pracy jest je ­
szcze dużo. —  Trzeba wy­
brać I wywieźć sporo zie­
mi, trzeba zabetonować 
spód wykopu.

„Ale żeby zrealizować 
plan w terminie —  mówi 
brygadzista, tow. Jaworski 
— musimy utrzymać na­
tychmiast środki transpor­
towe —  najlepiej na k ilka  
dni trzy samochody -  w y­
wrotki. Wtedy na pewno 
wywiążemy się na czaa za 
swego zadania, a brygady, 
które mają od 20 maja 
montować konstrukcje pod 
suwnicę, będą młaty przy­
gotowany front pracy.

K . B A R C I

K olarze N R D prze jeżdżają honorową rundę na Stadionie W P w  W arszawie

Y l  Międzynarodowy Kolarski Wyścig P oko ju Praga — Berlin —  Warszawa dobiegł ko ń c*  
Ulice 1 place Warszawy przybrały odświętną szatę, bogato udekorowane flagami narodo­
wymi, transparentami głoszącymi braterstwo 1 przyjaźń sportowców wszystkich krajów  w al­
czących o pokój 1 postęp.

Już na kilka godzin przed 
przybyciem pierwszych kolarzy 
na ulice miasta wyszły niezliczo­
ne tłum y mieszkańców Stolicy; 
pociągami 1 autobusami ciągnę­
ły tysiące mieszkańców podwar­
szawskich osiedli. Każdy chciał 
sobie zapewnić jak najwygod­
niejsze miejsce, być jak najbli­
żej przejeżdżających kolarzy.
Każdy mieszkaniec Stolicy czuł 
się niejako w obowiązku ser­
decznie ' przyjacielsko powitać 
najlepszych sportowców -  kola­
rzy.

Stadion Wojska Polskiego, na 
którym mieściła się meta X I I ,  
a zarazem ostatniego etapu W y­
ścigu Pokoju, zapełnił się po 
brzegi przeszło 50 tys. publicz­
nością.

Zbliża się godzina 18. Cisza 
zalega stadion. Orkiestra gra 
hymn narodowy.

"Na trybunie honorowej zajęli 
miejsca: Przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadzki, 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, członkowie Rady 
Państwa i Rządu, generalicja z 
Marszałkiem Polski Konstantym  
Rokossowskim na czele, przed­
stawiciele stronnictw politycz­
nych l organizacji społecznych.

Obecni byli członkowie Kor­
pusu Dyplomatycznego. Ns try­
bunie honorowej zasiedli rów­
nież przedstawiciele władz spor­
towych Polski, CSR i NRD.

O rk ies tra  gra marsza aporto­
wego. Z TeweJ ! z p ra w e j s tro­
ny  try b u n y  w ychodzą na b ież­
nię stadionu barw na ko lu m n y  spor­
tow ców . N a  czele m is trz  sportu  
C iachów na trzy m a ją c  w  ręku  duży  
czerw ony sztandar. D ru gą  grupę  
sportow ców prow ad zi najlepszy  
nasz n arc ia rz  m is trz  sportu o lim ­
p ijc z y k  A n d rze j R o j z b ia ło -czer­
w onym  sztandarem . Sprężystym  
k ro k ie m , w  a m aran tow ych  dresach  
m aszerują  p iłk a rze  D yn am o D rc z-  
den 1 w  nieb ieskich rep rezen tac ja  
p iłk a rs k a  Zrzeszen ia  Sportowego na str. 4).

G w a rd ii, T ys iąc  sportow ców  w-
staw ia się na zie lo ne j m u raw ie  sta­
dionu. P rzew odn iczący  G K K F  tow . 
Reczek w ygłasza przem ó w ien ie  da 
zebranych na stad ion ie sportow ców  
W arszaw y, (frag m e n ty  przem ó w ie­
n ia  — na str. 4).

Jeszcze n ie  u m ilk ło  echo ostat­
n ich  słów m ów cy, a ponad stadio­
nem  za łop o ta ły  skrzy d ła  wypuszczo­
nych 30 tys ięcy  gołębi — sym boli 
po ko ju . Po b a rw n e j d e filad z ie  spor­
tow ców  na  boisko w b ie g li p iłk a rza  
D yn am o D rezden  1 rep rezen tac ja  
G w a rd ii, k tó rz y  ro ze g ra li to w a­
rzys k i m ecz. W p rze rw ie  tu e n  
od b y ły  się bieg i sztafetow e 1x400 m  
i  udzia łem  najlepszych  zaw od ników  
w  k ra ju . (S praw ozdan ia  z zakończa­
n ia  V I  W yścigu P oko ju  podajem y

W óz Kolesowa — pom aga  
w zwiększeniu wydajności pracy

Córa* większe zainteresowa­
nie nożem Kolesowa wykazu­
ją tokarze wielu zakładów prze­
mysłowych woj. zielonogórskie­
go.

M. tn. tokarze Dolnośląskich 
Zakładów Metalurgicznych skra­
wając od końca kwietnia br. 
nożem Kolesowa osiągają z każ­
dym dniem coraz lepsze wyni­
ki. M arian Domagała, jeden z

czołowych tokarzy tych zakht* 
dów, obrabia nożem Kolesowa 
element w 33 sekundy. Ta la ­
ma operacja przy pomocy zwy­
kłego noża tokarskiego trw ała  
poprzednio kilka minut. M arian  
Domagała stosując nóż Koleso­
wa dokonał usprawnienia, dzię­
ki któremu wyelim inował drga­
nia tarczy tokarki. Usprawnie­
nie to zastosowano już w  pro­
dukcji.

Prosimy kierownictwo Zarządu Budowlanego nr 2 ora* Zarząd Zakładowy Z M P  w  
Kombinacie Nowa Huta o odpowiedź, co zrobiono, aby pomóc brygadzie młodzieżowej 
tow. Jaworskiego w terminowym wykonaniu planowych zadań produkcyjnych.

Robotnicy mefelisjq tow. B 
o reollzocii długookresowych

Przewodniczącego KC 
^  Bol»^rezesa Bady M in is tró w  
h  wc: f s‘ *!Wa B ie ru ta , nap ływ a ­
l i  nowe m eldunk i od za- 

V l i0jw ‘ ;łdó\v przem ysłowych o 
at1:u zobowiązań długo- 

\ lenHVY c 1̂ * 0 nowych postano- 
k tóre Podejm ują ro-

c?erv-y vv oparciu o doświad-
’ ,Jzyskane w  toku rea li- 
; 'yn_tJ l-m ajow ego. 

.^ H iio ś c łą  1 dumą melduje-

my Ci. Drogi nasz Towarzyszu 
i Nauczycielu — piszą robotnicy 
G liw ickiej Fabryki Kwasu Siar­
kowego — te dzięki Twoim cen­
nym wskazaniom, które nas 
nauczyły ujawniać przyczyny 
wszelkich niedociągnięć w pracy, 
załoga nasza przezwyciężyła po­
ważne trudności w I  kwartale  
br. i wstąpiła na drogę wykona­
nia i przekraczania planowych 
zadań produkcyjnych. Dzięki

J O W A i w S f

l a i ^ leraz> VdV zaczÇ- 
rn(i^ r °zm awiać z moją

o spółdzielni,
, o na do mnie:
si>óMS? co M aryśka, o 
hie ^-zielni to m i wcale 
U M a j ,  a ja k  ci się 

- n ie gospodarka nie 
z to zabieraj się

■,rn\ tw o im i agitato- 
1 daj m i św ię ty

* °d o b a
:  t y r
r « b ii

spokój. N ie chcę nawet 
słyszeć o tym . Jesteś 
ju ż  dorosła, wiesz, że 
tam  będzie ci dobrze, w  
te j tw o je j spółdzielni, 
to idź, nie trzym am  cię 
wcale...“

...Z lis tu  M a rii S yr- 
ków ny, k tó ry  p u b liku je ­
m y na str. 3 naszego 
pisma.

Przeczytajcie lis t M a­
r i i  S yrków ny, podzielcie 
się sw ym i doświadcze­
n iam i w  naradzie agita­
torów  spółdzielczości 
p rodukcy jne j, k tó rą  roz­
poczynamy dziś na la­
mach naszej gazety.

Bierutowi
zobowiązań

Twoim  wytycznym przedstawio­
nym na naradzie aktywu par­
tyjno - gospodarczego przemysłu 
węglowego w Stalinogrodzie, w 
oparciu o szeroko rozwinięty 
ruch współzawodnictwa, wyko­
naliśmy nasze zobowiązania w  
kwietniu 1953 r. w 109 proc.“.

W dalszym c ią jju  pisma zało­
ga G liw ic k ie j F ab ryk i K w a ­
su S iarkowego przyrzeka stale 
ulepszać swoją pracę i dać go­
spodarce narodowej w I I  k w a r­
ta le  br. 1.000 ton kwasu s ia rko ­
wego ponad plan.

Załoga Zakładów  Koksoche­
m icznych „C oncord ia“ , donosząc 
w depeszy do Przewodniczącego 
KC PZPR o w ykonan iu  i prze­
kroczeniu długookresowych zo­
bowiązań produkcy jnych pisze:

„Zobowiązujemy się do wyko­
nania planów produkcyjnych w 
I I ,  I I I  i IV  kwartale br. w 103 
proc., aby tym samym przyspie­
szyć budowę socjalizmu w na­
szej kochanej Ojczyźnie".

„W  zrozum ieniu potrzeb na­
szego socjalistycznego przem y­
s ł u — donoszą Prezesowi Rady 
M in is tró w  pracow nicy Z ak ła ­
dów Koksochem icznych „M a k o -  
szowy“  — wykonaliśmy nasze 
zobowiązanie 1-majowe dając 
dodatkowo 638 ton koksu, 35 ton 
smoły, 50 ton benzolu“. Jedno­
cześnie załoga Z akładów  „M ako - 
szowy“ m eldu je  o poważnych 
zobowiązaniach, które zrealizuje 
w m aiu b»

D n i  o ś w i a t y ,  k s i ą ż k i  1 p r a s y

Pokojowy boilżet Polski Ludowej 
umożliwia szeroką rozbudową szkół

Pokojowy budżet Polski Lu­
dowej umożliwia m. in. rozwi­
nięcie budownictwa nowoczes­
nych obiektów dla szkolnictwa 
wszystkich typów na skalę nie­
znaną dotychczas w naszej hi­
storii. W br. budować się będzie 
ok. 840 obiektów dla szkół ogól­
nokształcących, zawodowych 
OIJSZ i wyższych uczelni.

W bież. roku dla szkolnictwa
podległego Ministerstwu Oświa­
ty budować się będzie z fundu­
szów państwowych 547 budyn­
ków. W miastach 1 osiedlach ro­
botniczych budowanych będzie 
297 takich obiektów, we wsiach 
zaś 250.

Dla szkolnictwa zawodowego 
Centralnego Urzędu Szkolenia 
Zawodowego budować się bę­
dzie w bież. roku 63 obiekty. 
Będą to budynki szkół, w ar­
sztatów szkolnych oraz interna­
tów. M. in. w Warszawie budo­
wany będzie piękny budynek 
szkolny objętości 30 tys. m sześć, 
oraz internat dia 600 uczniów 
Szkoły Przysposobienia Zawodo­
wego.

Dla wyższych uczeln i budo-

Przed maturą

wać się będzie w  bież roku ok. 
100 nowych obiektów o łącznej 
kubaturze ponad 1,5 m iliona m 
sześć. Spośród tych obiektów  
przewiduje się oddanie do użyt­
ku ju t  w  ciągu bież. roku szere­
gu budynków o kubaturze około 
600 tys. m sześć. Inwestycje te 
uwzględniają szeroką rozbudo­
wę obiektów dla celów dydak­
tycznych i naukowych wyższych 
szkół technicznych oraz rozbu­
dowę domów akademickich. M. 
in. dla Politechniki Warszaw­
skiej buduje się pawilon tech­
nologiczny obliczony na 700 stu­
dentów oraz Zakład Technik! 
Cieplnej, który rozporządzać bę­
dzie 030 miejscami. W  miastecz­
ku akademickim Politechniki 
Śląskiej w Gliwicach budowane 
będą gmachy wydziałów: Górni­
czego, Inżynierii Budowlanej 
oraz Chemii. Kontynuowane bę­
dą prace przy rozbudowie Aka­
demii Górniczo - Hutniczej w  
Krakowie.

W 9 ośrodkach szkolnictwa 
wyższego prowadzone będą pra­
ce przy budowie 18 domów aka­
demickich.

Za k ilk a  dni kilkadziesiąt 
tys ięcy uczniów  szkół ogólno­

kształcących  i  techn ików  «a- 
wodow ych p rzystąp i do egza­

m inów  m atura lnych . T rw a ją  
ostatnie przygoto icania. Tys ią­

ce uczniów pow tarza wyuczo­

ny  m ateria ł.

Coraz m n ie j jest tak ich  ma­
turzystów , k tó rzy  w  os ta tn ie j 
c h w ili zab iera ją  się do pracy. 
M ając poza sobą sys tem atyce  
ną, k ilk u le tn ią  naukę  petrmt 
są w y n ik ó w  egzaminów.

N awet na spacerze w  pa rka  
w a rto  na c h w ilę  sięgnąć do 
zeszytu. P rzysz li absolwenci 
Techn ikum  Kole jow ego w  
W arszawie kol. Szewczyk t 
D o ju tre k  w ypoczyw a ją  i uczą 
*ię  jednocześnie (w  kó łku).

N aw et trudn a  chem ia staja  
się ła tw ie jsza, gdy można 
obejrzeć przedm io ty  określana 
tru d n y m i nazwam i. D latego  
labo ra to rium  n a jle p ie j pom a­
ga uczennicom Techn ikum  
Chemicznego w  P iastow ie w  
przygotow aniach do m a tu ry  
(zdjęcie na lewo).

To jeszcze nie  m atura. 
O statn ia klasówka przed egza­
m inam i w  11 klasie szkoły 
TPD. im . Jarosława D ąbrow ­
skiego w  W arszawie, to dobry  
sprawdzian wiadom ości. C i 
sami uczn iow ie za k ilk a  dn i 
będą pisać ju ż  prace m atu­
ra lne (zdjęcie na prawo).

i .  l i

VI Wyścig Pokoju wygrywa drużyna HRD
Królak i ze s p ó l p o ls k i  

zwyciężają w  W a i •sza w ie



Przemówienie premiera brytyjskiego Churchilla
w Izbie Gmin

L O N D Y N  (PAP). JeSt h t  <to- 
B iosiliśmy, p re m ie r b ry ty js k i 
W ins ton  C h u rc h ill,  k tó ry  pod­
czas cho roby Edena pebü  ró w ­
n ież o b ow iązk i m in is tra  sp raw  
» .g ran icznych , w y g ło s ił w  d n iu  
11 m a ja  w  Izb ie  G m in  przem ó­
w ie n ie  poświęcone spraw om  po­
l i t y k i  zagranfloznej.

A genc ja  Reutera stw ierdza, 
te  przem ów ien iem  sw ym  C hur­
c h i l l  za inaugurow a ł dw udn iow ą  
dyskus ję  w  Izb ie  G m in  w  spra­
w a ch  p o lity k i zagranicznej. D y ­
skusja  ta  b y ła  d w u k ro tn ie  od­
k ładana, ponieważ C h u rc h ill n ie  
b y ł p rzygo tow any do przemó­
w ie n ia . Wobec tego. że opozycja 
labourzystow ska zaaprobowała 
p o lity k ę  zagraniczną rządu, de­
ba ta  zakończyła się bez głoso­
w ania .

Pon iże j poda jem y przem ów ie­
n ie  C h u rc h illa  za agencją Reu­
te ra :

Rozpoczynając swe przemó­
w ie n ie  C h u rc h ill zakom un iko­
w a ł. że Eden, k tó ry  d w u k ro tn ie  
podda ł się operac ji, będzie n ie­
obecny przez k ilk a  m iesięcy. Za­
k o m u n ik o w a ł on rów nież, że 
pe łn ić  będzie nada l obow iązk i 
Edena z pomocą m in is tra  stanu 
do sp raw  zagranicznych S e lw yn  
LLoyda i  dw óch zastępców m i­
n is tra  ©praw zagranicznych. „J e ­
ż e li uznam  to  za nadm ierne 
przeciążenie, poproszę o  pomoc“
—  doda ł C h u rch ill.

„M o ja  znajomość spraw  p o li­
t y k i  zagranicznej —  m ó w ił da­
le j C h u rc h ill —  zaczerpnięta 
je s t g łów n ie  n ie  z książek lu b  
dokum entów , lecz z osobistego 
doświadczenia w  te j dziedzin ie  
w  c iągu dłuższego okresu".

C h u rc h ill rozpoczął przegląd 
p o lity k i zagranicznej od  K ore i. 
O św iadczył on: „Naszym  n a j­
b liższym  celem jest, oczyw iście, 
zaw arc ie  roze jm u w  K ore i. W  
dane j c h w ili by łb ym  bardzo za­
dow o lony na w e t ty lk o  z roze j- 
m u  lu b  zaprzestania ogn ia".

C h u rc h ill w y ra z ił pogląd, że 
na leży c ie rp liw ie  i  z sym patią  
rozpatrzyć nową propozycję ko­
m unistyczną, aby pięć państw  
pod ję ło  się zadania spraw ow a­
n ia  „w  godny sposób" op iek i 
nad pozostałym i 40 czy 50 tys ią ­
cam i jeńców  koreańskich , k tó ­
rz y  obaw ia; ą się pow ro tu  do o j­
czyzny.

W  zw iązku z os ta tn im i p ropo­
zyc ja m i kom un is tów  C h u rc h ill 
ośw iadczy ł; ..Nie m a potrzeby 
zakładać, że propozycje  te nie 
mogą stać się podstawą porozu­
m ie n ia ".

W  spraw ie  Ind och in  C h u rch ill 
o zn a jm ił, że w  ciągu osta tn ich 
k i lk u  tygo dn i obserwowano z 
w ie lk im  n iepoko jem  pogarsza­
jącą się tam  sytuację, ale cieszy 
s ię  on, mogąc s tw ie rdz ić , że na 
razie, o i ie  m ożna sądzić z da­
nych, ja k im i rozporządza, sytua­
c ja  ta  n ie  przedstaw ia się ta k  
k iepsko, ja k  przypuszczano.

W  w y n ik u  k ro kó w  pod ję tych  
przez Francuzów , ja k  rów nież 
w sku te k  rozpoczęcia się pory 
deszczów nastąpi, być może, k i l ­
kum iesięczna pauza. „M o im  zda­
n iem  —  pow iedz ia ł C h u rc h ill —  
na g ły  m arsz oddzia łów  V ie tm in - 
hu w  k ie ru n ku  g ran icy Syjam u 
n ie  pow in ien sk łan iać nas do 
w yc iągan ia  w n iosku , że chodzi 
tu  o  insp irow ane prz.eZ Zw iązek 
R adziecki posunięcie, n ie  dające 
się pogodzić z now ym  stanow i­
sk iem  rządu radzieckiego".

Następnie C h u rc h ill m ó w ił: 
„M oże okazać się n ieste ty, że 
spraw a ma się jednak ta k . A le  
m ożliw e  jest, że zostało to  w y ­
w o łan e ’ przez lo ka ln e  oko liczno­
ści i  w yp ływ a  z p lan ów  opraco­
w anych  przed k i lk u  m iesiącam i, 
a obecnie, być może, zm ienio­
nych.

W  każdym  razie n ie  p o w in n i­
śm y się spieszyć z w yciąganiem  
n iepom yślnych w n iosków ".

Przechodząc do sprawy' E g ip ­
tu  C h u rc h ill ośw iadczył, że w  
k ilk a  tygodni po ew akuac ji te ­
ren ów  na ftow ych  Abadanu - w  
P e rs ji, rząd eg ipski ozn a jm ił, że 
w yp o w ie  jednostronn ie  uk ła d  
ang lo-eg ipsk i z 1936 r., „k tó ry  
pozostaje w  m ocy co n a jm n ie j 
do  1956 r ."

Jest zupełnie m ożliw e, —  mó­
w i ł  da le j C h u rc h ill —  „że nie  u - 
é w iad om ili on i sobie, w  ja k  k r u ­
che j sy tu a c ji zna jdą się w  w y n i­
k u  te j a k c ji, pod względem  
p ra w n ym , pod kątem  w idzen ia 
stosunków  m iędzynarodow ych i  
z w y k łe j przyzw oitości.

Z achow u jem y n ie w ą tp liw ie  
a tu ty  praw ne, ja k im i rozporzą­
dza k ra j,  k tó ry  uc ie rp ia ł od n ie­
rzetelnego postępowania d ru g ie j 
s tro n y “ .

P rzypom inając o wypędzeniu 
k ró la  Faruika przez gen. Naglba 
i  jego towarzyszy bron i, C hur­
c h i l l pow iedzia ł, że gen. Nagrb 
sta ł się dyk ta to rem  E g ip tu  lub 
też zrob iono z niego dyk ta to ra  
bez żadnej procedury w yb o r­
czej.

„Jedna z n iekorzystnych stron 
d y k ta tu ry  —  m ó w ił on da le j
—  polega na tym , że dyk ta to r 
często ulega d yk ta to w i innych, 
i  że to, co czyn i w  stosunku do 

-innych , in n i mogą uczynić w
stosunku do niego".

C h u rc h ill pow iedział, że w 
Egipcie nastąp ił okres napięcia, 
k tó ry  uznany został przez d y k ­
ta to ra  i je ko  w spó łp racow ników  
za dogodny czy też niezbędny

f do zapew nienia ’Kobie m aksym al-
i ne j popu larności za pomocą do- 
i b rr«  znanego ch w y tu  „zb ija n ia  
i ka p ita łu  kosztem  A n g lik ó w “ .

W  listopadzie ub. ro ku  gen. 
j Nagab i  k lik a  rządząca w  K a i­
rze zaproponow ali A n g li i roz­
poczęcie rokow ań w  spraw ie 
ew akuac ji A n g lik ó w  ze s tre fy  

j K an a łu  i  z „nader w ażne j i  ko - 
j sztowmej bazy, k tó ra  została

magaó będzie w  obron i« F ran­
c j i  przed agresją.

A ng lia  p ro k la m o w a ła  rów nież 
swe niezm ienne zainteresowanie
w  zw iększeniu potęgi i  spo is to­
ści E urope jsk ie j W spólnoty 
Obronnej.

„A kce p tu je m y  zasadę, że 
is tn ie ją  szczególnie ścisłe sło- 
sun id w za jem ne m iędzy naszym 
k ra jem  a Europe jską W spólno-

! tam  u tw orzona w  całości na- ! Obronsią... Pod względem  po­
szyci sum ptem “ .

C h u rc h ill pow iedzia ł rwwtęp-
Utycanym  zam ierzam y »tale i 
poważnie teomsultow-ać się co do

sprawach m iędzynarodow ych,
nie odczuwając obaw  co do swe­
go bezpieczeństwa.

N i a w ierzę, iż n iezw yk le  do­
niosła  kw estia  pogodzenia bez­
pieczeństwa R osji z w o lnością 
i  bezpieczeństwem E uropy za­
chodn ie j jest n ie  do rozw iąza­
n ia".

„M uszę w y jaśn ić , że, w b re w
w sze lk im  ob jaw om  n ie jasno­
ści i  ®amies®arcia w  sprawach 
m iędzynarodow ych, jestem  zda­
nia,. iż  pow in na  nią bez wdęk-

Zwycięstwa ruchu wyzwolenia narodowego jest pewne!
A rtgku i przew odniczącego KPD M. Reim anna u; „B erlin e r Zeitung'

na n ie j i  ty lk o  na  n ie j — 
obow iązek ob rony Interesów 
w o lnych  terajów Środkowego

.Wschodu.
Dodał ar.: „Je ffil ud« się osią­

gnąć m ożliw e  do p rzy jęc ia  po-

szym  szczeblu'
W  k o n fe re n c ji te j —  k o n ty ­

nu o w a ł C h u rc h ill —• w in n a  u -

' u , A r d ia  snełn la ła i Pro**1« » « **  będących przedm to- | z w ło k i odbyć fconien-encja
w iązek 1 S y w a j ^  g łó v ^ e  ^  WspÓlneeo ««intereaowa- g łów nych m ocars tw  na na jw y± -

W  w yp ad łe j w o jn y  naczelny 
dowódca N A T O  gen. R irigw ay
będzie m óg ł przerzucać d y w i-  I czestniezyć m o ż liw i«  naijmni-ej- 
zje angie lskie  zgodnie z w ym o - j sza ilość pa ńs tw  i  osób. Spot-
garru s tra teg ii i  ta k ty k i. j ka n ie  to  w in n o  być „do  pewne-

. „Cóż jeszcze — zapyta ł ChUr- j go s topn ia  n ieo fic ja lne , a w  j« - 
rozu im enie, k tó re  poawoM w y - ; c h il l —  m og libyśm y przedsię- ] szcze w iększym  s topn iu  pou fne  
konyw ac to zadanie 4 należycie ; w ziąć poza c a łk o w ity m  połączę- j j  dyskre tne", 
obsługiw ać bazę strategiczną ; ndem się z europejską organ iza- ; N astępnie C h u rc h ill cśw iod- 
na podstaw ie porozum ien ia z cją  w o jskow ą?". i czy}; „ je s t  rzeczą n a jzu pe łn ie j
Egiptem , przyn iesie  to  ogrom - , A n g lią  n ie  m a na w łasnym  ; m ożliw ą, że trw a łe  porozum ie- 
ną oszczęonośc w  naszych re~ > te ry to r iu m  an i jedne j fo rm a c ji \ n ie  n ie  zostanie osiągnięte, a le
zerwach lu dzk ich  . pieniądzach. : w o jskow e j na skalę d y w iz ji. Za- wszyscy zebran i p o w in n i być

N ie jest to byn a jm n ie j knpe- den k ra j n igdy n ie  szedł na ta - ! przepo jen i uczuciem , że mogą

D zierm ik 
zam ieścił a r ty k u ł 
cego K om unistyczne j 
m ieć (KPD) 
k tó ry  w  zw iązku 
się w yboram i do parlam entu  
bańskiego w skazuje na koniecz­
ność wzm ożenia a k c ji uśw iada­
m ia jące j w śród w yborców . A k ­
c ja  ta m usi iść w  k ie ru n k u  de­
m askowania istotnego charakte­
ru  u k ład ów  w o jennych , zdra­
dz ieck ie j ro l i reżym u dońskiego 
oraz u kartow ane j g ry  rządu 
Adenauera i  p raw icow ych p rzy-

kandydatów , k tó rzy  reprezentu­
ją  in teresy narodu n iem ieck ie­
go. P a rtia  nasza —  stw ierdza 
M a x  Relm ann — przeprow adzi 
zwycięską kam panię wyborczą 
iy ik o  wówczas, Jeśli p rzy jm ie  za 
je j podstawę „p ro g ra m  naro­
dowego zjednoczenia N iem iec".

W alczym y —  pisze M a x  Kei- 
m ann —  o rząd, k tó ry  postaw i

spraw ie  bezzwłocznego rozpisa- Z w ią z k ó w  zawodowych 
n ia  w o lnych , ogólnon iem ieckich i RCj m ann stw ierdza: Aden*“  
w yborów  do Zgrom adzenia N a - j row .«^a po lityka  wojny- 
rodowego i wspólnego w ystąp ię - s ^ w s k ie j d y k ta tu ry  nul* •* • 
nia N iem iec zachodnich i , stycznej i nędzy społecznej _ 
wschodnich na rzecz szybkiego | sj ę w  proch i pyt- d(r
zaw arcia tra k ta tu  pokojowego s tw o r u r h i i  w yzw olenia 
i w yco fan ia  w szystk ich  w o jsk  j wego .jest pewne, gdyż s ' ‘jc# 
okupacyjnych. W alczym y w  o- jest sprawa, o k tó rą  r,! 
bronie p raw  dem okratycznych l , walczy.

! łego
ści.w a n y  jes t bezpośredn ie 'każdy  : Przechodząe do apraw y B a i_

członek O rgan izacji Pakta P ol- kanów , C h u rc h ill ośw iadczył, że 
nocno -  A tlan tyck iego  od h o rd  • uk ład  m ix j j ugosiaw ią. G rc- 
Capu do Kaukazu w  k tó rym  , cJ t Tu mBCZnie w ^mocnU
zainteresowane są rów n ież k ra - ,,„7 „ __  ,
1« W schodu i  Środkowego I ^  8ojL™ c^
w schodu-. J ia w « » .

Z ko le i C h u rc h ill przeszedł do ° b r°rte  Środkowego Wschodu b y - ■ do S ta lina  29 k w ie tn ia  1943 ro - 
*jpra*wy N iem iec, k tó rą  ¿arhira- ! i?  w  *cf  .a I k u  i  w  k tó re j w zyw a ł do  ści-
k le rrz o w a l ja ko  „do m inu ją cy  XurcJ1 d ? liczby państw  ;< ATO  : ślejszego zrozum ien ia w za jem - 

-*■ -  w yw rze  duży w p ły w  na państwa negQ m iędzy kom un is tyczną  i
arabskie.

Pragnę jedyn ie  powiedzieć, że
może to  nastąpić, i  n ie  po jm u ję , 
dlaczego k to k o lw ie k  m ia łb y  się 
bać podjęcia  ta k ie j p róby".

C h u rc h ill p rz y to c z y ł obszerny 
w y ją te k  z depeszy, k tó rą  w y s ia ł

problem  E uropy"
N iem cy wschodnia — pow ie - 

| dz ia ł on —  przeżyw a ją ogrom - 
| ne nieszczęście i  depresję, Roa- 
| porządzą ją  one potężnym i i  do- 
j brze wyposażonym i kom un i­

stycznym i jTem ieoldm l sała- 
i m i zb ro jn ym i, sorganizowwnyjni 
| przez Zw iązek Radziecki i  H- 
| czącyrni przeszło 100 tys. ludzi 
i „K ra j nasz, S tany Z jednoczc- 
1 ne i  F ranc ja  naw iąza ły  nowe 
| uw ag i godne stosunki z N iem - 
! cam i zachodnim i. Nasza p o lity -  
| ka polega na tym , by  ja k  n a j­

sk rup u la tn ie j przestrzegać du ­
je  ha i  l i te ry  naszych uk ładów  
: z N iem cam i zachodn im i“ .

C h u rc h ill ośw iadczył, że n ie - 
nrieck i kanclerz federa lny K o n ­
rad Adenauer „może w  zupeł­
ności uchodzić za n a jm ą d rze j­
szego niem ieckiego męża stanu 

j od czasów B ism arcka".
D a le j C h u rc h ill m ó w ił:  „Bez

„W ie rzym y, tu  mądrość państw  
arabskich może ja sk łon ić  do 
jeszcze siln ie jsze j w spó łp ra­
cy s ich zachodnim i so juszn ika­
m i, z k tó ry m i połączone są tak  
w ie lom a w ięzam i w spólnych in ­
teresów i wzajem nego bezpie­
czeństwa".

C h u rc h ill poruszył sprawę 
zm iany stanow iska R os ji Ra­
dzieck ie j w  osta tn im  okresie.

P ow iedzia ł on: „P o lity k a  na­
sza polega na tym , aby w sze lk i­
m i środkam i, ja k im i dysponuje­
m y, un ikać  ja k ic h k o lw ie k  czy­
nów  iu b  słów, k tó re  m og łyby 
powstrzym ać pom yślną reakcję, 
ja k a  —  być może —  m a m ie j­
sce, oraz aby w ita ć  każdą ozna­
kę polepszenia naszych stosun­
ków  z Rosją.

Szereg przy jaznych gestów ze

n iekom un is tyczną  grupą państw .
„W  sprawa* te j —  pcw iedz ta ł 

C h u rc h ill —  w yzn a ję  ta k i sam 
pogląd rów nież d z is ia j“ ,

C h u rc h ill ośw iadczył, im, jego 
zdaniem , u k ła d  podobny do i>  
k ła d u  w  Looarno, m óg łby  w  ca­
łe j p e łn i odegrać swą ro lą  w  
stosunkach m iędzy N iem cam i i  
Rosją, ja k  uw aża ją  d ,  „k tó ry c h  
g łów nym  celem jes t u trw a le n ie  
po ko ju  w  Europie, ja ko  klucza 
do p o ko ju  na ca łym  św leoie".

C h u rc h ill w y ja ś n ił,  że u k ła d  
zaw arty  w  Locam o w  ro ku  1925 
b y ł op a rty  na godnej podkreśle­
n ia  tezie „iż , je ś li N iem cy zaata­
k u ją  F rancję , A n g lia  stan ie  po 
s tron ie  Francuzów , je ś li zaś 
F ra n c ja  zaa taku je  N iem cy, A n ­
g lia  stan ie  po stron ie  N iem ców.

Poprzednio jeszcze, m ów iąc o 
Niemczech, ja ko  dom inu jącym  
prob lem ie  w  Europie, C h u rc h ill

Rokowania w Panmuniiżnn
_ j . /w»vn

W  C hinach Ludow ych  trw a ją  zakrojom« na szeroką tk a lę  
prac« p rzy  budow ie now ych zakładów  przem ysłow ych.

Na  .zd jęc iu : m łodz i robo tn icy  chińscy przed rozpoczęciem  
pracy p rzy  budow ie o irod ka  przem ysłowego w  Anszan.

Agencja N ow ych Chin donosi. 
>« de legacja koreańsko-ehińska 

i uczestnicząca w  rokow an iach  o 
■ roze jm  w  K o re i ogłosiła kom u­
n ik a t następującej treści:

Delegacie obu stron spo tka ły  
się ponow nie  dn ia  14 m aja. Na 

; posiedzeniu szef de legacji ko- 
: reańsko - ch ińsk ie j gen. Nam I r  
pokró tce  zanalizow ał treść .pro­
pozycji s trony  przec iw ne j zgło­
szonych 13 maja i podkre- 

1 ś lit. że przew idziane w  tych 
! propozycjach tzw . „zw o ln ien ie  

na m ie jscu“  w  K ore i po łudn io ­
w e j, na tychm iast po zaw arciu  
roze jm u, jeńców  koreańskich  
n ie  repa triow anych  bezpośred­
nio. równoznaczne jest de facto 
z ich  przym usow ym  za trzym a­
niem  . Również p rzym usow ym  
zatrzym an iem , aczko lw iek w  za­
m askowanej fo rm ie , by łoby 
„zw o ln ien ie  na m ie jscu" w  po- 

¡ łu d n io w e j K ore i n ie-koroańskich 
jeńców  w o jennych , k tó rz y  nie 
zażądają re p a tr ia c ji po dw u ­
m iesięcznym  pobycie pod opieką 
państw  neu tra lnych .

S trona przeciw na —  s tw ie r­
dź.! ł  Nam  I r  — dąży w  ten spo­
sób do spa ra liżow ania  dz ia ła lno­
ści k o m is ji re p a tr ia c y jn e j 
państw  neu tra lnych . S tara  się 
ona ponadto narzuc ić  rozm aite  
niedorzeczne ogran iczen ia a k c ji 
udz ie lan ia  w y jaśn ień  jeńcom , 
k tó rz y  n ie  zostaną bezpośrednio

repa t r  iowa n i . Zasadn >c/l '
lem  p ro po zyc ji s trony
nej jest przym usowe ‘ -ch.
n ie  licznych  jeńców  V,v ', . 
S trona koreańsko - C“ 1*’1- rv>zp 
cedowanie odrzuca te p ń > i» ^

Gen. Nam  I r  raz
zw ał do ja k  n a y r y c h l ^  
p rzy jęc ia  propoeycj* «o*
ch ińsk ich .

Jednakże st.rona P* ' j- 
w ysuw ała  nada l swe  ̂ aW-je 
stawne zastrzeżenia ,v’ .. repa-
fun kc jonow an ia  komis J1 
t iia c y jn e j ośw iadcza ją* “ w.-,-
kszość państw  neutraln. 
typow anych  do te j kc^m* ■ ^
że się znaleźć pod "  : •.<*
s tro n y  koreańsko 

Gen. Nam  1 I r  z

chińsk)eJ- 
na cis

CTŁ-11. o a m  *■■* “  s tan '1'
s tw ie rdz ił, że niefozsąd*. . _____ _ p n s e d w ń « ^
sp rzy ja  postępow i
w isko  s tro n y

-J J - „ — _ Aovjod’1’1'
rozejm . S tanow isko to pn*

korn ie
że strona  przeciwna
szczerej chęci zap^wnJC4 ^
teczr.ej dz ia ła lności ’N c7ąfl 
pańs tw  neu tra lnych . e prz** 
gen. Nam  I r  w ezw ał stro ^ ,vego 
e iw ną do zrew idowania ' rfo* 
stanow iska, by można 
prow adzić do zawarcia

w  K ° reL b iedzen i»
Następne plenarne P0̂  0 na

obu delegacji wyznacz- 
dzień 15 m aja. _—-—

Ô Siata w Izbie Gmin nad polityką zagraniczną

względu na to, Jak s ilne jest doda1e nam  o tuchv". 
nasze pragnienae. by osiągnąć \

' p rzy jazne uregu low an ie  stasun- ! ••Jak dotąd pow iedzia ł pre- 
j k ó w  z Rosją Radziecką lu b  i m le r b ry ty js k i — gesty te spro- 
I choćby lepsze modus v ivend i. i w adzały się do zaniechania ta - 
j nie zam ierzam y w  iadnyim  w y -  i kich akc ji, ja k ic h  m y nie pode j- 
padku  zrezygnować z w yko na - j m ow aliśm y wobec nich. D latego 
n ia  zobowiązań, Jakie p r z y ję l i - ! też trudn o  znaleźć konkre tne  

| śmy wobec N iem iec zachód- | m ożliwości, aby w  ta k i sam spo- 
, n ich ". i sób na g e s ty ' te odpowiedzieć“ .

Za lc ilka  dn i Adenauer p rzy - | Jeśli jednak na m ożliwości ta- 
; będzie do A n g lii. , „Z ape w n im y  | k ie  będzie się w  stanie wskazać

strońy  nowego rządu radzieckie- | ośw iadczył: „G d yb y  S tany Z jed ­
noczone posłucha ły naszej rady 
po roze jrn ie  z N iem cam i, sojusz­
n ic y  zachodni n ie  w y c o fa lib y  się

Jak  ju ż  podaw aliśm y, w  Izb ie  
i G m in toczy ła  się debata nad po-
i l i ty k ą  zagraniczną. P ie rw szy w  
I im ie n iu  opozycji zab ra ł glos b.
I m in is te r do sp ra w  W spólno ty 
! Narodów  —- Noel - Baker. O- 
! św iadczył on. że jeże li rozpocz- 
: ną się rokow an ia  w  spraw ie  
| K o re i i  w  in n y c h  sprawach, to 
| m a nadzieję, że p re m ie r postara 
j się ab y  rokow an ia  te p ro w a d z ili 
! odpow iedzia ln i m in is trow ie .

ra ją c y  go na Form ozie ch-cą, aby [ zaproponować głosowanie d la  
w o jna  trw a ła , ponieważ w  tym  j poparcia jego p o lity k i lu b  tez
tk w i ic h  jedyna  nadzieja- ra ­
tunku... Czang Kai-szek ma po­
parcie w ie lce  w p ływ o w ych  ele­
m entów  w  A m eryce, m , in . w  
ko łach rządow ych“ .

S ytuacja  jest obecnie tego ro - 
daaiju -r- p o w ie d z ia ł• H yn d  — że j zydent E isenhower wygłasza

ja k  w  obecnej debacie —  m o­
że poprzestać »a . w yraźn ie  za­
dek la row ane j , aprobacie obu 
s tron  Izby.

,  w e t n *
m l. Jesteśmy również .aniU 
zainteresowani w  uregu ^  
tego p rob lem u chińsk*®» ’ 
ja k  każdy in ny  k ra j' ■ . .g i«»t 

A ttle e  s tw ie rd z i! d.»-®J* pf ób>
przekonany, iż wszelka

w  U S A  is tn ie ją  ogrom nie w p ły ­
w ow e elem enty, k tó re  n ie  chcą, 
aby roko w a n ia  w  Panm uridko­

go oczyw iście, że N iem cy za­
chodnie w  żadnym  razie nde 
zostaną złożone w  ofie rze i nie 
przestaną być panem swego lo ­
su, ja k  w y n ik a  to  z uk ładów .

to „rząd  n ie w ą tp liw ie  uw zględ­
n i je  n iezw łocznie i w  przy jaz­
nym  duchu“ .

C h u rch ill ośw iadczył, że by ło ­
by błędem uważać, iż ze Z w iąz-

KC?r "  2 n i71i zaw arliśm y, w raz | ^ ;ern Radzieckim  nie można u - 
z in n y m i «.rajam i należący ma | regulow ać żadnej spraw y, je ś li
do O rgan izac ji P aktu  Pótnocno- ; nie zostaną uregulow ane wszyst-

Z l in i i  fro n tu , osiągnię te j przez 
ich arm ie , do uzgodnionych gra­
n ic  oku pa c ji dopóty, dopóki nie 
zostałoby osiągnięte porozum ie­
n ie  z Rosją Radziecką w  spra­
w ie  w ie lu  rozbieżności, do ty ­
czących o ku p a c ji te rydp rium  
n ieprzy jac ie lsk iego, k tó re j czę­
ścią ty lk o  była, rzecz jasna, oku ­
pacja N iem iec.

Nasz p u n k t w idzen ia  n ie  zo­
s ta ł p rz y ję ty  i  roz leg ły  o-bsaar 
N iem iec oddano pod okupację 
radziecką, m im o b ra k u  ogólnego 
u regu low an ia  spornych p rob le ­
m ów  m iędzy trzem a zw yc ięsk i-

N oe l-B aker s tw ie rdz ił, iż rząd j n ie  zosta ły uw ieńczone powo-
i ang ie lsk i w in ie n  w yw rzeć m a- 
i ksy-malny -wpływ, aby zapewnić 
i „skuteczne i  szybkie  w yko na ­
li n ie “  jednom yśln ie  p rz y ję te j 
I przez O NZ rezo luc ji, w zyw a ją ­
cej do w yco fa n ia  band Czang 
Kai-szeka z B urrny.

O św iadczył on: „B y ło b y  ab­
surdem  sądzić, że można do p ro ­
wadzić do u regu low an ia  kw e s tii 
K o re i, Indoch in  i  M a la jów , je ­
żeli trw a ć  będzie uzbra jan ie  
Form ozy do w o jn y  z P ekinem “ . 
N oe l-B aker w y ra z ił nadzieję, że

dzeniem.
N aw iązu jąc do prob lem u n ie - j do s tan ów  Zjednoczonych. Jed

Popatrzm y Jaka jest sytuacja  przekazania sprawy ^  _ 
po d ru g ie j s tron ie  oceanu. Pre- ; ONZ w yw o ła  „powa _■ ,,c(i i

wśród narodów zjednoc _• na. 
co jest ważniejsze d1-^, . ^pepdl 
wet rozłam  w  B ry ty js Ri J 
nocie N arodów “ . njeds^f'‘

A ttlee  ośw iadczył, ze ^  ¿o 
no  (w  czasie sw ej P0”

ważne przem ów ien ie w  innem u 
rządu. Jednakże w  Am eryce 
w ładza podzielona jest m iędzy 
rządem  i Kongresem. Rząd ino-, 
że chcieć popierać nasz eksport

m ieckiego, labou czysta Foot 
k ry ty k o w a ł C h u rch illa  za to, że 
c h w a lił on Adenauera. Foot o- 
św iadczy ł. „Ja k  w idać, n ic  się 
n ie  zm ien i w  naszym  stosunku 
do N iem iec w  rezu ltac ie  zmian,

B u rrn y  na konferencję 'jv,zrna'
nakże —  tak  ja k  by ło  z kon­
tra k ta m i na budowę tam y 
„C h ie f Joseph D am “ , gdy o fe r­
ty  f irm  angie lskich p ro po nu ją ­
cych najn iższe ceny zostały od­
rzucone przez arm ię  am erykań-

ro i
stycznych p a r ti i Azji)- " f i *  
w ia ł z w ie lom a Iudżrm- 2 ___ głu* 
azja tyck ich . Wszyscy ° !1‘ v \vai*f
sznie czy niesłusznie 
ją. że V ie tm in h  zrodziły* 
de w szystk im

e P '-.rre*

ja k ie  zaszły w  Rosja w  ostatn ich : __p o lity k a  rządowa może I c iw k o  ko lon ia lizm ou
ja ko  bunt

tygodniach... M im o  że p o ja w iły  
się now e m ożliw ości p rzeprow a­
dzenia k o n fe re n c ji czterech mo­
carstw , zam ierzam y nada l po­
stępować w  spraw ie u k ła d ó w  o

w, ...... ........................................ mi mocarstwami".
| kie sp raw y lu b  dopóki nie zo- C h u rc h ill ośw iadczył, że po 

I , ' -p Kbj ’ ‘ : staną one uregulow ane. I k o n fe re n c ji poczdam skie j, w
Va. n Ł i*-arna ra c ji z v z .g ę -; u re gu low an ie  dwóch lu b  i k tó re j uczestn iczy ły  S tany Z jed - 

. trzech trudnych  kw estii byłoby „oczone. A ng lia , F rancja , i
osiągnięciem dla  każdego m iłu - ZSRR. Rosja S ta linow ska zajęta 
jącego pokój k ra ju “ . ! łlnie2rWy,k ]9  w rog ie  stanow isko

T ak  np. pokój w  K o re i 1 za- ! wobec so juszn ików  zachodnich" 
w a rc ie  tra k ta tu  austriackiego I -*0 f i Początku S ta lin  napotka ł

| n iepokój w  świecie anglosaskim  
wobec w p ły w u  te j sy tuac ji na 
p o lity k ę  na rozleg łych obsza­
rach, k tó re  on i (F rancuzi —
red.) s tara ją  się obronić.

labourzy- 
stowskiego m in is tra  »praw  za­
granicznych). k tó ry , energicznie 
z jednoczył i s k u p ił dem okra tycz­
ną op in ię  pub liczną p rzeciw ko 
ternu nowem u ro zw o jo w i ro s y j­
skich. radz ieck ich  am b ic ji.

W szystkie tragiczne, w ie lk ie  
w ydarzen ia  osta tn ich 8 la t  po­
toczy ły  się n ieubłaganą ko le ją .

W  rezu ltac ie  n iezw yk le  donio-

Zazn«czając, że F ranc ja  n ie  : m ogłoby doprowadzić do złago- | f ( h  ^  ' ’
I może się zdecydować na prze- : dzenia napiętych stosunków  na 1 Ł  w  
; kazanie swego sporu w  In d o - ! okres na jb liższych k ilk u  lat. co 
| chanach -do rozpatrzen ia O rgan i- ! z ko le i, m ogłoby otw orzyć nowe 
| zacji Narodów* Zjednoczonych, I pe rspektyw y bezpieczeństwa i 

C h u rc h ill ośw iadczył, że w ię k - ro zkw itu  wszystk ich k ra jó w , 
i szość cz łonków  O rgan izacji Na- j „D la tego też sądzę, że byłoby 
; rodów Z jednoczonych nie po-« błędem, gdybyśm y próbow a li 
I siada ko lo n ii i  skłonna jest do j nakreślić  zbyt szczegółowe pla- 
I zajęcia „być może szczególnego ; ny i spodziewali się, że poważ- 
| stanow iska wobec tych, k tó rzy  j ne kardyna lne  problem y, dzie-
; posiadają ko lon ie". Stąd w y k -  | łące kom unistyczną i n iekom u- | sjy  j  roz leg ły  prob lem  N iem iec

ar ją  w ahania F ranc ji, gdy cho- i n istyczną część św iata, mogą być sta je  w  ca łkow ic ie  in n e j fo r-
dzi o  odwołan ie się do apara tu uregulow ane za jednym  zania- i m ie",

; O rgan izacji Narodów  Z  jedno- ; chem z pomocą jednego wszech- j C h u rc h ill pow iedzia ł, że spra- 
j czonych. | ogarniającego porozum ien ia“ . ■ Wa g ran icy  n iem iecko - po l-

jM a iak  C h u rc h ill po- j N ie należy lekceważyć roz-1 siki ej została na kon fe ren c ji 
i , z l,a l: >*f-zecz jasna, że jeś li ■ strzygnięcia poszczególnych pro- poczdam skiej specja ln ie  zastrze- 

F ranc ja  chce u trzym ać Unię b lem ów  z osobna —  pow iedz ia ł | żona do rozstrzygn ięc ia  p rzy  za- 
.. .rancoską i je j au to ry te t bez i C h u rch ill. i w ie ra n iu  pełnego tra k ta tu  poko-

i z'?ónegc> u społdziałan ia z Orga- : „O czyw iście by łoby  nieźle, jowego, „k tó ry , oględnie m ó- 
m zacją Narodów  Zjednoczo- gdvby każda strona zastanaw ia- i w iąc, n ie  je s f obecnie, zapewne,
nych, pow inna ona sama podjąć fa ‘ S1 w  clągu ia k ie g o i czasu

^burdz ie j skuteczne k ro k . . : nad ty m , co można przedsie- 
, P.c‘>b'  F i ano ja  m ia ła  ozdnśaj; w z lą i- bv łobv m ożliw e  do - św iadczył: „W  c h w ili obecne j;
ta*-! sam system m ilita rn y , ja k i ; pn!v1ecla. a n ie  nad tym . co jest ; d la  w o lnych  na rodów  by łob y  I

obow iązkow ą służbę w o jskow ą | n,e„ do przy jęc la  dla d ru g le j s tro  
I i p ra w o  w ysy łan ia  poza g ran i- i n j’
I ce E uropy  osób pełn iących oho- ; . .

w iązkow ą służbę w o jskow ą lub natura1” *  pragn,e^ . !  « regu jow a- ,
¡będących w  w ieku  poborow ym  ; n la  p rob lem ów  p o lity k i m iędzy-I 
i —  to, ja k  sądzę, by łoby je j o : narodow ej stało na zaw adzie, 
i w ie le  ła tw ie j u trzym yw ać swe •*iak im ś  sam orzutnym  i zdro- , 

pozycje w  Indoch inach". i w Fm  ew oluc jom , k tóre , być m o - ;
O m aw ia jąc stosunek A n g lii I że* dokonu ją  się w  Rosji. i Europie ' i w  Az ii.

I do E urope jsk ie j W sp ó ln o ty ! Uważam , ze pewne z jaw iska  j G d,.by.śmy p o z w o lili na to, by 
O bronne j, C h u rc h ill ośw iadczył, | w ew nętrzne i  w idoczna zm iana j  w  naszym  nas tąp ił
że A n g lia  n ie  zam ierza w łączyć | n a s tro jó w  są rzeczą znacznie { rozłatT! 7 powodu rozbieżności 
się do europejskiego systemu bardzie j wa/.ną i znam ienną m z poglądów co do loka lnych  in te re - 
federalnego. „Jesteśm y z n im i, I to, co się dziej® na arenie zew- j ¡u,b gdybyśm y  os łab ili na- 
ale n ie  jesteśm y ich częścią. ; nę trznej. * ¡¡ze wspólne w y s iłk i,  to by łoby
M am y w łasną wspólnotę naro- j Bardzo pragnę, aby nie w  ( t0 równoznaczne z pogrzeba- 
ci ów i im p e riu m “ . Dodał on: : przedstaw ien iu p o lity k i zagra- j n ;em tych nowych nadziei, które. 
„Zawsze uważałem , ja ko  ak- n lczne j państw  N A T O  nie u - i być może, zaśw ita ły  ludzkości,

C h u rc h ill przekona prezydenta ' E u rope jsk ie j W spólnocie O bron- 
S tanów  Z jednoczonych, aby j ne j i  p lanów  ob rony Zachodu 
w ięcej n ie  w ysy łano  b ro n i ha j ta k , ja k  gdyby n ic  się n ie  zm ie- 
Formozę. ! n iło . Jest to stanow isko bezna-

B. m in is te r w o jn y  w  rządzie dzie jne". 
labourzystow skim  John S tra - j Labourzysta  B in g  ostrzegł 
chey s tw ie rdz ił, że A n g lia  p o - ! przed ingereno ią O NZ w  Indo- 
w inna  szczerze ośw iadczyć: „ je -  |ch inach. O św iadczył on, że B ry -  
żeli rokow an ia  w  spraw ie za- i ty js k a  W spólnota N arodów  zo- 
w arc ia  roze jm u zostaną w  obec- | sta łaby -rozbita w  sposób n a j- 
ne j sy tu a c ji zerwane, św ia tow a ] ba rdz ie j k a ta s tro fa ln y , gdyby 
op in ia  pub liczna w in ić  będzie j A n g lia  poparła  p o lity k ę  miesza- 
za to nie delegatów koreańskich  | n ia  się. do w o jen , k tó re  w  In -  
i  ch ińsk ich , lecz A m erykanów , j d iach i w  Indonez ji ocenia się 
S trachey wskazał, ze w  obec- i ja ko  w o jn y  wyzwoleńcze, 
nym  w y ją tk o w o  w ażnym  sta- j Deputowana labo-urzysłowska 
d ium  rokow ań w  sp raw ie  za- : Castle ośw iadczyła : „U w ag i 
w a rc ia  roze jm u, A m eryka n ie  j C h u rch illa , że, m im o  naszego 
„m a ło  oo rob ią  poza czepianiem  j dążenia do p rzy jaźn i z Rosją 
się szczegółów“ . ; Radziecką, postanow iliśm y nie

S trach  ey zaproponował, aby | rezygnować z w ykonan ia  na­
po zaw arc iu  roze jm u w  K o re i, ! szych zobow iązań wobec Ade- 
A n g lia  poparła sprawę dopusz- i nauera, u n ie m o ż liw ia ją  z jedno­
czenia „p raw dz iw ego  rządu I czenie N iem iec“ .
C h in " do Rady Bezpieczeństwa i W  dyskus ji w  Izb ie  G m in nad

p o lity k ą  zagraniczną zabrał głos 
A ttlee , k tó ry  w zyw a ł do naw ią ­
zania ściślejszych stosunków o-

bliższy n iż  wówczas“ .
W  zakończeniu C h u rc h ill o- i

rzeczą tv y ją tk o w o  zgubną osła- | 
b iarrie swej w spó łp racy i  sw ych | 

B v ło by  rzeczą smutną, gdyby i -przygotowań. Rezygnacja z u-
' trzym an ia  -naszych w y s iłk ó w  o- ; 
b ronnych  na poziom ie, od-powia- ! 
da jącym  m aks im um  naszych i 
mofcliwości, by ła b y  równoznacz- | 
na ze spara liżow aniem  każdej po ! 
myślne.j ten den c ji do  poko ju  w  ;

ONZ. Św iadczyłoby to, że S tany 1 
Zjednoczone zrezygnow ały ze 
swego , ,in  t erwenc j  on is t y  e z n ego 
stanow iska wobec C h in ", co „w  
rzeczyw istości jest k luczem  do 
całej sytuacja na D a lek im  
W schodzie“ .

Jest rzeczą konieczną —  kon - 
tyn u o w a ł S trachey —  by  rząd 
ang ie lsk i w yraźn ie  zadokumen-
to w a ł swą opozycję p rzec iw ko  jca rs tw am i.

sobistych m iędzy k ie ro w n ika m i 
w ie lk ich  m ocarstw . P rzem ów ie­
nie jego by ło  odpow iedzią na 
expose p rem iera  C hurch illa , 
k tó ry  w ypow iedz ia ł się za pod­
jęciem  „bez w iększej z w ło k i“ 
rozm ów m iędzy g łów n ym i mo-

ty w n y  p rzy jac ie l F ra n c ji na 
'przestrzeni b lisko  50 la t, że lo ­
sy nasze są zw iązane“ .

Po w o jn ie  A n g lia  p ięc iokro t-

tru d n iło  i  nie osłab iło tego, co. 
być może, jest głęboką zm ianą 
uczuć Rosjan. Wszyscy pragn ie-

1 z doprowadzeniem  je j do o- : 
gólnego k ra ch u  i  u ja rzm ien ia . ¡ 

Jedność, czujność i  w ierność
m y, aby naród rosy jsk i za ją ł na- ; — oto jedyna po-dstawa, na k tó - ;

nie udzie lała gw aranc ji, że po- I leżna m u w yb itne  m iejsce w  1 re j może się opierać nadz ie ja“ .

N ie p o w o d ze n ie  k o n fe re n c ji
ministrów spraw zagranicznych 

6 krajśw zachodnio-europejskich

Uchwała komisji spraw zagranicznych 
Francuskiego Zgromadzenia Narodowego

W  dniach 12 i 13 m a ja  odby ły  f 
się w  Paryżu obrady m in is tró w  
sp raw  zagranicznych F ranc ji, 
N iem iec zachodnich, W łoch, B e l­
g ii, H o lan d ii i Luksem burga. Na 
ko n fe re n c ji te j m ia ła  zapaść de­
cyz ja  w  spraw ie  u tw orzen ia 
tzw . „E u ro pe jsk ie j W spólnoty 
P o lityczne j“ .

W  dn iu  13 hm. ogłoszono ko­
m u n ik a t o fic ja ln y , z którego w y ­
n ika , żc obrady m in is tró w  
spraw  zagran icznych 6 państw  
zakończyły się fiask iem . K om u­
n ik a t  tw ie rd z i co prawda, ż e ,

wśród uczestników  kon fe ren c ji 
„panu je  pełna jednom yślność“ 
co do samej zasady u tw orzen ia 
„E urope jsk ie j W spólnoty P o li­
tyczne j“ , lecz ja k  w y n ik a  dalej 
z treści kom un ika tu , w  Paryżu 
nie powzięto żadnej decyzji, a 
postanowiono jedyn ie  zwołać w  
okresie od 12 Czerwca do 1 lipca 
w  Rzymie następną konferencję  
dla bardzie j szczegółowego omó­
w ienia p ro jek tu  uk ładu o „E u ­
rope jsk ie j W spólnocie P o litycz­
n e j“ ,

Jak donosi agencja France 

Pres««, kom is ja  »praw zagra­
nicznych francuskiego Zgrom a­

dzenia Narodowego uch w a liła  
na posiedzeniu w  dn iu  13 bm. 

następującą rezolucję:
„K o m is ja  spraw  zagranicz­

nych w yraża życzenie, aby rząd 
francusk i ponownie prok lam o­
w a ł, ja k  to  uczyn ił prezydent 

R e pu b lik i F rań  cm  k le j, że p ra ­

gnie zw o łan ia  w  ja k  n a jk ró t­
szym czasie kon fe ren c ji przed­
s ta w ic ie li czterech m ocarstw  na 
na jw yższym  szczeblu oraz aby 
rząd przedstaw ił w  te j spraw ie 
kon k re tny  w niosek dia przygo- 

! tow ania  tej kon fe ren c ji" .
Równocześnie kom is ja  posta- 

; now fła  odroczyć na czas nie- 
; określony dyskusję nad p ro jek- 

: tern uk ład u  o „a rm ii europej- 

i s k le j“ ,

tem u stanow isku „n ie  ty lk o  w  I 
słowach, lecz i  w  czynach“ . P re- | 
m ie r u czyn ił to dz is ia j w  sio- 
wach, lecz po tym  p o w in n y  na- j 
stąp ić konkre tne  czyny. „W  
spraw ie  m ające j tak  ważne zna- i 
ozenie n ie  m ożem y się po- \ 
w strzym yw ać od przedstaw ien ia  i 
naszego p u n k tu  w idzen ia . Jeżeli j 
n ie  uczyn im y tego, to  z po zyc ji j  
państw a niezawisłego stoczym y j 
się do pozycji sa te lity “ .

B y ły  pa rla m e n ta rn y  zastępca , 
m in is tra  w o jn y  w  rządzie labou- j 
rzys tow sk im  W ya tt ośw iadczył, | 
że jeże li S tany Z jednoczone bę- \ 
dą się nadal sp rzec iw ia ły  p rzy ­
znaniu C h ińsk ie j Republice L u ­
dowej m iejsca w  Radzie Bez­
pieczeństwa A ng lia  m usi być 
gotowa „głosować p rzec iw ko  
A m eryce  w  O N Z“ .

W ystąp ien ia  szeregowych 
członiców pa rlam entu  — konser­
w a tys tó w  i  labourzystów  św iad­
czą o wzm agającym  się stale 
n iezadow oleniu z p o lity k i Sta­
nów  Z jednoczonych. N iezadowo­
len ie  konse rw a tys tów  w y w o łu je  
w  szczególności stanow isko US.A 
w  spraw ie Egiptu.

Labouraysta John H yn d  pod­
da ł k ry ty c e  s tanow isko Am ery­
kanów  w  rokow aniach w  Pan- 
m undżonie. „Z upe łn ie  n ie  rozu­
m iem y — pow iedzia ł on —• na

A ttlee  ośw iadczył, że byłoby
rzeczą w ie lce  pożądaną, aby 
A n g lia  le p ie j rozum ia ła  Rosję, 
a Rosja lep ie j rozum ia ła  Anglię.

A ttlee  s tw ie rd z ił, że należy 
się liczyć z rucham i na rodow y­
m i niezależnie od tego, czy roz­
w ija ją  się one w  Indochinach. 
Egipcie, w  A ra b ii,  czy w  A fry ­
ce. „P rzyp isyw an ie  tego wszyst­
kiego in trygom  radzieck im  — 
pow iedz ia ł A ttle e  —• je s t zby t­
n im  upraszczaniem prob lem u“ . 
„W  Stanach Zjednoczonych i  w 
A n g lii •— kon tynuow a ł A ttlee -— 
pewna część o p in ii pub liczne j 

.skłonna jes t tak ie  w łaśnie w y ­
ciągać w n ioski. Z d ru g ie j s tro ­
ni*, w  A n g lii i  w  innych k ra ­
jach są ludzie, k tó r /y  w szystkie

'ponieść fiasko,
| Rząd USA nie  jest p raw dz i- 
i w y m  gospodarzem we w łasnym  
| domu. Kongres nadal składa się 
I z ludz i, k tó rzy  reprezentu ją  | 
i przede w szystk im  in teresy ja - 
j kiegoś określonego stanu U S A “ , 
j Jako na jeden z n ie w ą tp li- 
j w ych czynn ików  sy tuac ji m ię- 
I dzynarodow ej —  kon tynuow a ł 
i A ttlee  —  można wskazać na to.
( że kon s ty tu c ja  am erykańska o- j 

pracowywama by ła  ja ko  kon- I 
i s ty tuc ja  państwa tzolacjom stycz- i 
J nego, A m erykan ie  n ie  chc ie li : 

m ieć n ic  wspólnego z. Europą. 
„N ie  k ry ty k u ję  byn a jm n ie j 
A m e ryk i lub  je j k o n s ty tu c ji;  po- i 
da ję  jedyn ie  fak ty , a lbow iem  u- 
ważam, że w ie lu  ludzi często j 
zna jdu je  się w  błędzie. W y n i-  I 
ka ją  n ieporozum ienia i rozcza­
row an ia  dlatego, że nie rozu­
m iem y ko n s ty tu c ji am erykań­
sk ie j. Często zastanaw ia ją  .się 
nad tym . k to  jest s iln ie jszy: pre­
zydent E isenhower czy senator I 
M aeC arthy“ .

Przechodząc następnie do ' 
sp raw y rokowań o  roze jm  w 

; K ore i A ttlee  ośw iadczył: „W  
i Stanach Z jednoczonych są ele- 
I m enty, k tó re  nie chcą u reguło- I 
| wa-nia k w e s tii koreańskie j i z 

faktem  ty m  należy się liczyć. * 
! Są tam  ludzie, k tó rz y  chcą ge- ! 
' ne ra lne j w o jn y  z C h ina m i, w o j- :
■ ny przeciw ko kom unizm ow i w 
I ogóle. Ponadto w  ku luarach 
i Kongresu s ilne  są jeszcze w p ły - i 
I w y  zw o lenn ików  Czang Kai-sze- 
| ka".

A ttlee  wskazał, że by łoby rze- 
I c.zą pożyteczną, gdyby w roko-

skiem u, V ie tm m n i  rh iń c 3̂  
p rzy jm ow a ł pomoc oo ■ \?,k 
ków  lub  od jeszcze 
samo. ja k  C h iny  Prf VJU e V!Y 
pomoc od Rosji. ^  ^4
gląd. że ln d ^ ii iń c z y c y  1 vef7,' 
stać sa te litam i Chin i e!) j  1 częśc*
ny z całą 
św iata". 

Zdaniem

h is to rią  « I
i*prańć

Attlee.  ̂ rUCh9
zw leka z uznaniem leg’- ^  

Nie w i *nacjonalistycznego. ..ern
piam Francuzów , a lbo " 
s ta li oni ostatecznie 
w an i z w o jny. Stanęło P " „ r7.V' 
m i bardzo trudne  zada-*1* *. 
wrócenie swych poż-Jp 
może zrozum ienie on* g«r 
nowych sił. k tó re  doszli ^  zds'
su w  A z ji" .  Jednakże g,jy
niem Attlee — był M ,jreę'J' 
wszystko to można bj f’’ b.'b 
lować. „Ho S-zi Min ińO^^kieJ  
dz is ia j prem ierem  (8ję ss'
części Indoch in  zupeln lt* .¿j-ypi* 
mo, jak  in n i ludzie- 7 '  ^

różniliśm>eJT, ier8'w  przeszłości
poglądach są obecnie ;-- . jn0ci< 
m i w  B ry ty js k ie j p..ancói1 
Narodów. Sądzę. te '~d,‘

liczyc
los

muszą się obecnie 
ką w ydarzeń". . byK*?

A ttlee  ośw iadczył- z ,riOCio<'a 
błędem uważać, iż U ek l gtiKr  
N iem cy pow inny  : stać *“
m ątycznie częścią ^  . L ftosj9*1?*

■iwia
• - my t>3rśmy

*u lar* trcu ia r, rAky ‘ 7.Ar)rOVtr
sprzec iw ia li gdyo i nr-hodni*------  _i_ \T!omf*V ta i

\ ckiego. „U w ażam , ^
; z całą pewnością sPrze 
! temu tak  samo,
i się . ,
I ncwano. aby N iemcy n 
! s ta ły  się sa te litą  impe *
I syjskiego".

W zakończeniu A k !u lrch*’ ? 
w aniach o roze jm  w  K o re i u- propozycję prem iera J ^ jp re n '’) 
czeatniczyli in n i za interesowani 1 w  spraw ie  zwołania 
Członkowie O rgan izacji Naro- 1 w ie lk ich  m ocarstw  na
dów Zjednoczonych. „Jestem 
na jzupe łn ie j pewny, że — ja k  
wszyscy sądzim y —  gdy te bez­
pośrednie rokow an ia  o rozejm  
zostaną zakończone, dalszego u- 

' regu low ania  kw e s tii koreańskie j 
n ie  pozostaw i się w y łączn ie  w 
rękach A m erykanów ".

A ttlee  s tw ie rd z ił, że w  ostat­
n im  czasie by! zaniepokojony 
przeciąganiem rokowań. „N ie  u- 
ważam, że w yw o łu jące  obecnie 
spory pu n k ty , są ?. uw agi na

szym szczeblu.

komfewy**naJ"5 j
„Zgadzam

prem ierem , że nie b rlaU l ££¡ej

ogr■oh1'dana propozycja odbyt 
kon fe renc ji z udzrałem 
nej św ity  ekspei-tów* ■ n ¡e. i  

A ttlee  w y ra z ił przes' ■ an1i* 
byłoby błędem o rg a m ^ ^ j dy 
kon fe rene

k ło po ty  sk łonn i są przyp isyw ać sw ó j cha rak te r tego rodzaju, że
po lityce  am erykańsk ie j". „U w a ­
żam — ¡powiedział on —  że to 
rów n ież jest błędne".

A ttle e  poparł C hurch illa  
stw ie rdza jąc, że nie na leży le­
kceważąco odnosić się do czę­
ściowego uregu low an ia  poszcze­
gólnych prob lem ów  1 rezygno­
wać z ta k ie j metody. Is tn ie je  
poważne niebezpieczeństwo po­
s taw ien ia  przed sobą zbyt szero­
kiego celu. „Uw ażam , że jeżeli 
na rzece, na k tó re j odbyw a się 
sp ław  drzewa u tw o rzy  się za-

paśtliwego tonu generała H a rr l-  | to r* należy rozpocząć od wy.ła- 
sona, k tó ry  staje się coraz ba r- ! w ia n ia  jednego czy dwóch pn i 
dziej agresywny, w łaśn ie  w  j w  nadziei, że cała masa drzewa 
c h w ili, gdy C h ińczycy go tow i s-ą I ruszy z m ie jsca". A ttlee  ośw iad- 
pójść. ja k  sądzim y, na rea lne * czy ł następnie, że chc ia łby  na- 
kom prom isy. Chodzi o to, że w  j w iązać do n iek tó rych  fak tów  
Ameryce, a nawet, w  am erykan - dotyczących A m eryk i, co jak
skich ko łach rządow ych w ie lu  
lu dz i n ie  chce zakończenia w o j­
ny  na D a lek im  W schodzie w 
obecnym stad ium ".

Następnie H ynd  pow iedz ia ł:

sądzi, nie będzie p rzy ję te  jako 
obrazą. Rozpoczął on od porów ­
nania m ów iąc:

— „P re m ie r p rzybyw a do Iz ­
by G m in  i  przedstaw ia  ewą po-

„Cżang Kai-szek 1 ludz ie  popie- i lity k ę . Moete on —  jeże li chce

mogą ham ować rokow an ia ". 
„Jestem  ba rdz ie j n iż  k ie d yko l­
w iek  przekonany — jtew iedzia ł 
dale j A ttlee  — że gdy ty lk o  za­
w a rte  zostanie porozum ienie, 
C h iny  p o w in n y / zająć należne 
im  p ra w n ie  m iejsce w  Radzie 
Bezpieczeństwa. Sądząc na pod­
s taw ie  wszystkiego, stają się one 
dość potężnym  m ocarstw em  i 
m ają  p ra w o  być jednym  z 
członków  w ie lk ie j p ią tk i" . 

A ttlee  ośw iadczył następnie.

p r z y p o m in a ją  t r f *  
slcusje publiczne. U o " 'H tak* 
doświadczenie ONZ. Ka-- 
konferencja  w y m a Sa ... a ri i \
gruntow nego p rzy ite1 j zjei 
„P ow inn iśm y  dobrze n’*®
czego chcemy i dopony zja-
ty lk o  A n g lii, lecz i b tano ' 
dnoczonych".

A le  znowu sbnieje
sytuacja kon-stytucy jns* ■ .-.eCh ^  
dent E isenhower może ' ^ * vr0ci®
na konferencję, a po  . . 
do S tanów  Zjednoczmy -¿pir 
•stać usuniętym  ze ew efu  prtr  
w iska tak. ja k  sta ło  *>• 
•zy-dentem W ilsonem  _po/, je«* 
niach w  W ersalu ’ . D * 1 k *0 
rzeczą kon i« 'zną . a W  n o t'* “

r.rt

konieczną.
pojedzie na konferencję

że A ng lia  jest żyw otn ie  z a in te - jd a !  ja k  najszersze (de**
resowana w  poko ju  w  Chinach • ctwa. D la osiągnięci*1 '■•'\|ł0w lt*

, . p y ło f j
anam i Zjednoczo- I współpraca.' Jednaitz

nierozsądną

na rozszerzenie 1 łów  niezbędną jest.-lej nadzieje 
handlu ze *S' 
nym i poważnie os łab ły  w  rezu l­
tacie n iedaw nych wydarzeń. Za­
sada „handel a n ie  pom oc", jak  
w idać nie została p rzy ję ta  w 
Stanach Zjednoczonych. „W y ­
w iera się na nas s ta ły  nacisk, 
a bośmy n ie  p ro w a d z ili handlu 
z C h ina fn i naw et ty m i tow a ra ­
m i, k tó re  m a ją  bardzo da lek i

rm ferencj;
rzeczą 
że n a
tecznie uregulowane. . .  - . __firn?!'roTib'.eznosr: m iędtyna_ „

kon fer* .¡,iG łów ne znaczenie 
będzie polegało na ria '' '. 
osobistego kon taktu  > 
cłu wzajem nego P °r0 ;’ d0 

,-adsic w

icn ;»i

k tóre mogą rtoprowï
zw iązek z w y s iłk a m i w o jsko w y- 1 pew nierna -pokoju,



i

m M /m s z m m m  i
ZjlfpPlSn*n nas ^ s i m łoda, 22-le tn ia c zw n k in i
d>i ’ M arin Syrków na. M aria  m ieszka w  grom a- 
n. ' ° 09 °ni° iu ice, pracu je  na gospodarstw ie sw e j 
lin ’ . ^ a 7~l%ektarowej gospodarce bardzo m u- 
°nli naszarP a i dw ie  kob ie ty  —  m atka  M a rii, 
Z(is<.Sarna 1 Jei  m łodsi bracia. N ie jednokro tn ie
i.  anaw ia ła  się M aria , co zrobić, aby było  im  
j^ y s tk irn  lże j i  le p ie j —  i  s ta re j, s teranej matce  
u ,tlszym  braciom  i je j samej. M yś la ła  często 
C i e l n i  p ro du kcy jne j, o lżejszej pracy, elek- 

«•-¿nym św ietle , rad iu , św ie tlic y , zawodzie, k tó -  
5,1oglaby zdobyć w  spó łdzie ln i.

^ • y ś le l i  także o tym  i in n i chłop i. W  grom a- 
Powstał k o m ite t za łożycie lsk i spó łdzie ln i, do 

J, ooraz częściej zaczęli przyjeżdżać ag ita torzy , 
ici ! * robo tn icy  z ta rnow sk ich  zakładów. Pod

Jaki ^P ływ e m , pod w p ływ e m  ożywczego prądu,
pr, Umieśli na wieś robotn icy, M a ria  zaczęła 

'.'Konywać swą m atkę  do spó łdz ie ln i p ro du k- 
■!• Zaczęła ją  agitować, w y jaśn iać  n iezrozu-

rzeczy. A le  m atka M a r ii obaw ia ła  się no- 
ki!?0' n ieu fn ie  słuchała gorących słów  sw ej cór- 

''e tem pów ki. I  n ieraz m ów iła : ,.Idź sama dok j
sVoldzielni, n ie trzym am , cię w ca le"

^ O r ia  nie zrażała się niepowodzeniam i. A le  w i-  
"" *C upór m a tk i się nie zmniejsza, że rozmo-

c rrozgoryczona, zaczęła się 
'■“"•ę w

OSłitacje i p rzekonyw anie nie przynoszą skut
załam ywać, trac ić

swe siły.
ón i"0'"1'’1' napisała do re d a kc ji Ust. L is t ten w  
ty °*ci p u b lik u je m y  poniżej. Opisała w  n im  do­

b n ie  sw oją sprawę, i p ros iła  o radę i pomoc

w  przekonyw an iu  sw ej m a tk i, o nowe argum-enty,
doświadczenie innych.

L is t kol. M a r i i S yrkóum y przed opub liko w a ­
n iem  go w gazecie rozesła liśm y do k ilku n a s tu  
znanych re d a kc ji ag ita to ró w  spółdzielczości p ro ­
du kcy jn e j. W ys ła liśm y go do spół Izielców, tra k ­
to rzystów  POM, do m łodzieży, k tó ra  a g ito ­
w a ła  sw ych rodziców  i  zna jom ycl}, k tó ra  um ie­
ję tn ie  i  skutecznie zwalczała wrogą, ku łacką  p lo t­
kę i  inne p rze ja w y  ku łack ie j, antyspółdzie lcze) 
roboty.

P ros iliśm y m łodych ag ita to ró w  spółdzielczości, 
oby pom og li M a r ii S y rków n ie  dzieląc się z nią  
sw o im i dośw iadczeniam i. P ros iliśm y, aby nap isa li 

. z ja k im i w ą tp liw ośc iam i i  obaw am i spo tyka li się 
u chłopów , ja k  w ą tp liw o śc i te w y ja ś n ia li, by na­
p isa li o co. n a jw ięce j p y ta ją  ch łop i, ja k ie  ag ita ­
to rzy  da ją im  odpow iedzi, czy odpow iedzi te są 
wystarcza jące.

Chodziło nam  o to, aby lis ty  ag ita to rów  poka­
za ły dokładn ie  i  w ie rn ie  ich pracę, m etody ja k ie  
stosują, b łędy ja k ie  zdarza się im  popełniać. Cho­
dziło  nam  o ja k  najszerszą w ym ianę  doświadczeń  
m łodych bo jo w n ików  spółdzielczości p ro d u k c y j­
ne j w  ich walce z ku łak iem , z w rogą plo tką.

Zaczęły nap ływ ać lis ty . P isa li koledzy i kole­
żank i z różnych s tron  k ra ju , d z ie li l i się sw ym i 
dośw iadczeniam i ag ita to rów , pom agali M a r ii S yr- 
ków nie.

L is t M a r i i S yrkóum y rozpoczął w ięc cenna w y ­
m ianę doświadczeń, m łodych  a g ita to ró w  spó łdzie l­
czości p ro d u kcy jn e j. S ta ł się on punktem  w y jśc ia

dyskus ji, k tó rą  rozpoczynam y na łam ach naszej
gazety. Pow inna ona objąć ja k  na jw iększe rzesze 
ag ita to rów . Dzie lcie się w ięc, towarzysze, sw ym i 
dośw iadczeniam i. Piszcie ja k  w yg ląda ła  Wasza 
praca ag itacy jna , ja k  W y p rzekonyw aliśc ie  swo­
ich  rodziców  do spó łdz ie ln i, ja k  ag itow aliśc ie  są­
siadów i  zna jom ych. Piszcie o sw ej p racy z ch ło­
pam i, m łodzi tra k to rzyśc i PO M -ów , m łodz i rob o t­
n icy  —  członkow ie ek ip  łączności m iasta ze wsią. 
Dzielcie się sw ym i dośw iadczeniam i m łodz i nau­
czyciele w ie jscy, p racow n icy Rad N arodow ych, 
gm innych spó łdz ie ln i, p racow n icy apara tu  zetem- 
powskiego i pa rty jnego . Nasza narada ag ita to ró w  
spółdzielczości pomoże n ie jednem u chłopcu czy 
dziewczynie. P rzyczyn i się do polepszenia Waszej 
pracy, wzbogaci ją  o nowe elem enty. N o w ym i 
argum entam i ła tw ie j W am  będzie demaskować 
ku łacką  robotę. Wasze doświadczenia pomogą 
chłopom  szybcie j w kroczyć na drogę socja lis tycz­
ne j p rzebudow y  w si, na drogę spó łdzie ln i.

A  w ięc

N A R A D Ź M Y  SIĘ, T O W A R ZY S ZE  A G IT A T O ­
R ZY !

C Z E K A M Y  N A  W ASZE L IS T Y ! 
L is ty  Wasze adresujcie: 

Redakcja „Sztandar M łodych“  
Warszawa, A !. I  A rm ii W.P. 11 

„N arada ag ita torów “

| j  Am  2 2  M ieszkam  w
fc|j ®°8oniowicach —  wiosce 

neJ o 35 km  od Tankowa.
ts ■■ ta leży ja k b y  w  k o t lin -

Ui
)•* 0111 m oie l m a tk i oddalony

■ kilo,
1*4,

H  ;

tfrom ady p ra w ie  o ca-
ką N ie  m yślc ie, że ty l-

m ek s to i sobie ta k  
' 241 'Wsią, sam otnie. Dom ów

ich j
^Uf» 6st 8- Są one P01-02- 

•Ta dość dużym  obsza-b.
H i .

p rz y  matce, k tó ra  
7-hp*ktnrnwe gospo- 

w ie -

Poradźcie mi jak mam przekonywać...
p ro du kcy jn e j. S ta ra łam  się róż­
nie podchodzić do m a tk i. T łu ­
m aczyłam  je j, że przecież gdy 
w stąp i do spó łdz ie ln i, to  będzie 
je j le p ie j i  lże j, n ie  będzie się 
ty le  m a r tw iła  o różne rzeczy..., 
a le  Jakoś ty m i a rg um e n tam i nie 
mogę przekonać m a tk i. N ieraz, 
gdy zaczynałam  rozm owę z m a t­
ką  o spó łdzie ln i, m ó w iła  ona 
do m nie : „W iesz co M aryśka , o 

. . spó łdz ie ln i to m i wcale n ie  ga-
w si. W idzę, że matce j <j0j  a j afc Cj ${ę u  m nie gospo-

k ,  2 iest
’ ’«nie

«a.
ot tak ie , ja k ich

ciężko, że n ie raz ¿arka nie  podoba, to zab ie ra j się
tąi s w gospodarstwie nie.jed- 
laię ^k ^e b n e j rzeczy. Patrzę,
^krn|aL,ka boryka siQ z trudn o - | w ef słyszeć o tym . Jesteś ju ż  do-

z ty m i sw o im i a g ita to ra m i i  da j 
m i św ię ty  spokój. N ie  chcę na-

iti I*3' 1 chcia łabym , aby 
‘«Pie

by ło
]\ij '■‘»ej, aby nie m usia ła  się 
tię j^ n w ić ,  bo przecież dość 
\  ' ' Pa m a rtw iła  i nam ęczyła 
k > n•mii 

2'

7-yciu, a szczególnie po 
1 ojca.

W ', a<r®TO się do Was, K o le - 
Kolcdzy. Poradźcie m i, 

N it*0'6 przekonać m oją
aby w s tąp iła  do pow sta- 

w grom adzie spó łdz ie ln i

ros łą , wiesz, że tam  będzie ci 
dobrze  —  iw te j tw o je j spó łdz ie l­
n i, to  idź, n ie  trzym am  cię w ca ­
le".

T a k ie  h is to r ie  p o w ta rza ły  się 
często. N ieraz tra c iła m  zupełn ie 
ochotę do gadania i  tłum aczeń. 
M yślę  sobie, że przecież by 
cz łow ieka w ne t czarci w z ię li ze 
złości, bo m ów isz i  m ówisz, t łu ­
maczysz i tak  i  tak , a tu  naw et

echo nie od b ije  się od tego ga­
dania. M a tka  o tym  w ca le  n ie  
chce słyszeć.

K ie d y  ag ita to rzy  chodz ili u - 
św iadam iać m o ją  m a tkę  o s łu ­
szności założenia w  grom adzie 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j, n a j­
częściej po ich  odejściu s k ru ­
p ia ło  się w szystko  na mnie. 
M a tka  m ów iła , że to ja  nam a­
w iam , żeby p rzych od z ili do n ie j 
i  że jestem  taka sama ja k  o n r 
No i  wreszcie pow iedz ia ła  im  
raz, że na tem at spó łdz ie ln i nie 
będzie z n im i m ów ić. T ak  też 
zrobiła.

M a tka  nie  cieszy się dob rym  
zdrow iem , n ie  może sama z 
m łodszym i b ra ćm i podołać ro ­
bocie, k tó re j jes t przecież ty le  
na gospodarce. Dzień roboczy 
zaczyna się ze wschodem  słoń­
ca, a kończy o zachodzie. I  sta­
le te j roboty  bierze się coraz 
w ięce j i  w ięce j. gospodar­
s tw ie  spółdzie lczym  jest w ie le  
różnych zajęć i  na pewno do-

m og łaby w ykonyw ać bez w y ­
s iłku . C zytałam  gazety, w  k tó ­
rych  piszą o osiągnięciach w  
spó łdz ie ln iach p ro du kcy jn ych , o 
tym , ja k  tam  ludz ie  p racu ją , 
ja k  żyją. Sama też przekonałam  
się o tym , gdy by łam  u koleżan­
k i w  w o j. .w rocław skim . M a tka  
m ej ko leżank i Jest w łaśn ie  
cz łonk iem  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn e j. W idzia łam , ja k  tam  idzie 
praca, ja k  wszystko w yg ląda 
ładnie, do m k i i  czyśc iu tko  u - 
trzym ane m ieszkania, pełne do­
b y tk u  obory i  ch lew y  —  czyste 
i porządne. W idz ia łam  w  każ­
dym  domu św ia tło  e lektryczne, 
radio, w  grom adzie — św ie tlicę . 
M ó w iła m  o tym  matce, ale an i 
w  tę, an i w  tam tą, stronę nie 
da je  się ona przekonać.

M ó w i m i: „ ty  to ty lk o  stale m i 
m ów isz  i  m ów isz o je d n ym  i 
ty m  sam ym , ja k  na trę tna  osa". 
N ie  zraz iłam  się tym , m ów iła m  
da le j: „G d y  m am a w stąp i do 
spó łdzie ln i, ła tw ie j będzie kup ić

sta łaby tam  pracę lżejszą, k tó rą  ‘ coś do domu, czy ub ran ie czy

ja k iś  sprzęt. Zapracowane  
d n ió w k i należą w y łączn ie  do 
spółdzielców. P od a tk i i  inne  
św iadczenia regu lu je  zarząd 
spó łdz ie ln i ze specja ln ie wydzie_  
lonych pien iędzy"... i  znów  to 
n ie  pomaga.

Jestem zupełn i« bezsilna, n l«  
w iem  co m am  da le j rob ić. P ro­
szę w ięc Was, ko leżank i i  ko le­
dzy o radę, co m am  rob ić, by 
wreszcie m a tka  da ła się przeko­
nać i  w s tą p iła  do spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jn e j, gdzie by ło  by  je j 
lep ie j, a i  ja  n ie  po trzebow ała­
bym  się bo rykać ta k  ja k  na tym  
k a w a łk u  ziem i, m og łabym  pra­
cować i  zdobywać k w a lif ik a c je  

K o leżank i i ko ledzy! Z w ra ­
cam się do Was z prośbą, abyś­
cie przez redakc ję  „S ztandaru  
M ło d ych " w skazali m i w łaśc iw ą  
i dobrą drogę podejścia do m o­
je j m a tk i, aby ta zrozum ia ła  
wreszcie, czym  jes t spó łdzie ln ia  
p ro d u kcy jn a  i  sta ła  się je j 
członkiem .

M A R IA  S Y R K Ó W N A  
w ieś Bogoniow ice 

gm. C iężkow ice 
pow. T a rnów

U czniow ie T echn ikum  Rolniczego prowadzą szeroką akcję ku ltu ra ln o -o św ia to w ą  na wsi. 
Zespoły św ie tlicow e istn ie jące p rzy  szkołach w yjeżdża ją  do okolicznych  tosi z pogadankam i,spoly

odczytam i oraz z bogatym  program em  artystycznym .
Na zd jęc iu : para taneczna zespołu T echn ikum  M echan ik i Rolne j w G rodkow ie, w o j. opol­

skie. Foto C A J

Przed Festiwalem

Piękny pokaz zespołom artystycznych  
szkoinictina zamodorjego

S zko ln ic tw o  zawodowe speł­
n ia  ważną ro lę  w  kształceniu 
m łodych k a d r gó rn ic tw a, h u tn i­
ctw a, przem ysłu m etalowego, 
w łókienniczego, ro ln ic tw a  i in ­
nych dziedzin gospodarki na ro ­
dowej. W  okresie P lanu 6-le t- 
niego w szelkiego typu  szkoły 
zawodowe opuszcza ponad m i­
lion  absolw entów  na poziom ie 
technika . Zapew n ia jąc p rzy ­
szłym  specja listom  i fachowcom

za lekcy jne j *  Poznania, k tó ry  | skie : 
na  pokazie w yko na ł m. in. 
„K a n ta tę  o S ta lin ie “  i „P iosen­
kę na dzień dobry“  Szostakowi­
cza w  układzie 8-głosowym. Do 
dobrych chórów  należy również 
zespół Techn ikum  Handlowego 
z Chorzowa. Spośród zespołów 
m uzycznych w yróżn ia  się o rk ie ­
stra T echn ikum  Górniczego ze 
S ta łinogrodu, k tó ra  w  
program ie m a nawet u tw o ry  
sym foniczne — ja k  uw ertu rę  
„ K a l if  z Bagdadu“  Kiessewete- 

I ra oraz o rk ies tra  T echn ikum

Ił Al> IO
* * * *  IB M A J A  1553 R. 

(S O B O T A )
t, * Ta'n j  _  na fa ii 13ZZ m

d n ia  5.05. 15.25,
'•55 “ m o ś c i 5.05. 5.00. 7-00,

5.U 2'04' 1«-00. 20.00. 23.00.
V  .C once rt p o ra n n y , 6.10 
^  w s i, 6.20 W s z e c h n i-

— i k u rs  I I .  5.40 
Kił p o ra n n a , 6.50 G im - 

hy
«.'cj d*50

Mu:
7.20 K o n c e r t  p o ra n -  
K a le n d a rz  R a d io w y , 

2»vka p o ra n n a , 8.55 A u d . 
QtyaV V u ,  o.25 M u z . r o z r y w ­

ka ' 9” '0 P rz e rw a , 15.30 A u d .
is.?n R e c ita l śn ie - 

A n d rz e j*  H io ls lt ie g o , 
Ot , -'P ow iadan ie  J. O sęki 
‘Ś w i a t ł o  w  h a li „ B " ,  17.05 
Ulg,. w  les ie “ . — pog.

W. K ra .js k ie g o , 17.15 
tą St. p iszą “  — and . B iu -  
S''»kn?f6 w * n -20 K o n c e r t  m z -  
*iot,|U»,V W w y k .  M a le j O rk . 
l i * * ' Ś lą s k ie j P R  p. cl. J. 
k‘ ś j? a- -1.1.00 M ik ro fo n e m  po 
ó r i.  1 11-15 U tw o r y  l ir y c z n e  

18.30 „S ta l in  w  p ie ś n i 
ttl* w  o a ro f ló w " . 11.45 A u d . 
la»- 81 ■ 19,00 A u d . l ite ra c k a .

' is ¿¿Na m u z y c z n e j f a l i “ , 
^o -re spo n d en c i s p o r to w i 

20.26 W ia d . s p o rto - 
0,36 L a sz lo  L a ita ,  la u re a t 

Wąg.11 K o s z u th a  — Tańce  
^ « e is^ e z m ia s ta  U d w a r -  
^ l i  w  w y k .  L u d o w e j K a -P.d. J. K o z a k a , 20.45 M u -

Laneczna — g ra  O rk . PR
J - C a jm e ra , 21.25 R ep. 

21.45 K o n c e r t  K r a -  
P-5, ,Skm.i O rk . 1 C h ó ru  P R

22.25 M u z y k a  d la  
^ c łl* 23-10 » .M uzyka na^noc-.

Po ukończeniu służby wojskowej 
postanowiłi przodować 

w pracy przy budowie Nowej Huty
M ieczysław  Baraniec i  Euge­

niusz K iebzak, znają się nie od
dziś. Obaj uczyli się w  Szkole 
Przysposobienia Przemysłowego 
w  Łabędach, koło G liw ic . Dbaj 
tąkże p racow a li w  hucie „M a ła - 
panew“ w  pow iecie opolsk im  
I  jeden i d rug i pochodzą ze wsi. 
są synam i m ałoro lnych chłopów.

Koleżeńskie ich współżycie 
p rze rw a ło  na pewien okres po­
w o łan ie  do służby w o jskow ej. 
P isyw a li w tedy do siebie. Po 
skończeniu służby, postanow ili 
znów spotkać się przy jednym  
warsztacie pracy.

Już w  k ilk a  dn i od c h w ili, 
gdy w  W ojskow ych Kom en­
dach R ejonow ych o trzym a li do­
kum en ty  zw a ln ia jące ze służby 
w o jskow e j, uda li się do Now ej 
H u ty . Zapytano ich o zawód. 
Ponieważ są fo rm ie rzam i sk ie ­
row ano ich do od lew n i sta liw a. 
I oto znów  pracują jeden obok 
drugiego. W ygładza ją form y, w 
k tó re  za c h w ilę  w lew ać się bę­
dzie p łynna  stal...

W  tym  sam ym  dziale pracu­
je  trzeci rezerw ista , kap ra l 
W P — Leon Foks, syn w ilam o- 
w ick iego  tkacza. W  B ystrzycy 
K ło d zk ie j ukończył 2-letm ą 
szkołę zawodową. M im o, że znał 
zawód m etalowca, przed rozpo­
częciem służby w o jskow e j p ra­
cow ał w  biurze. G dy na zaję­
ciach po litycznych w  jednostce

om aw iano Ape l ZG Z M P  pom y­
śla ł: dlaczego ja; m eta low iec nie 
m am  pójść tam . gdzie toczy się 
w a lka  o w ykonan ie  podstawo­
w ych  zadań narodowego planu 
gospodarczego? Dziś pracuje ja ­
ko  oczyszczacz m eta low y i n ie ­
źle zarabia. Po pracy uczęszcza 
na kurs dokształcania zawodo­
wego w  dziedzinie od lew nictw a. 
K u rs  ten da m u wyższe k w a li­
fikac je .

W W arsztatach M echanicz­
nych Now ej H u ty  przy wspania­
łe j to ka rn i po lsk ie j p rodukc ji 
pracuje M ieczysław  M ulka.

—• T ak  m ię  zawsze ciągnęło 
do to k a rn i m eta low e j, że aż 
dziw . Przed rozpoczęciem s łuż­
by w o jskow e j i  w  w o jsku  b y ­
łem  k ierow cą, ale pragnę zdo­
być jeszcze jeden zawód  — 
przyzna je  się M u lka .

W  warsztatach ko n s tru kc ji 
sta low ych pracuje dwóch rezer­
w is tó w  W OP-u —  S tan is ław  
P ietuch I W iesław  Ć w ik . Obaj 
z pow ia tu  olkuskiego. Pietuch 
jest ślusarzem konstruktorem , 
a Ć w ik  ślusarzem maszynowym.

N ie ma p raw ie  w  Now ej H u ­
cie odcinka pracy, na k tó rym  
by nie  p racow a li rezerw iści. 
Prowadzą on i z powodzeniem 
natarcie  na fronc ie  pracy w  
N ow ej Hude.

M . S TA C H U R A
K rakó w

ja k  najlepsze k w a lif ik a c je  za- | Mechanicznego ze Sw iętochow ic.
wodowe, zarów no szkoły zawo- i Do am bitnych zespołów ta- 
dowe, ja k  i techn ika  oraz licea I necznych należy zespół Zasadni-
ro ln icze troszczą się także o roz- i S *ko ły  Zaw odow ej z Ryb-

,, , , , . , . ,  m ka, k tó ry  n iestety jednak, po-
| w o j k u ltu ra ln y  sw oich uczniów. I do5ni„  ja k  bardzo Ż7WO,.ny ze-

P rzy w szystk ich  szkołach za- j spół T echn ikum  W łókienniczego
wodowych, a jes t ich przeszło j z B ie lska, u leg ł pokusie s ty li-  
1.200, is tn ie ją  św ietlice , w  k tó ­
rych pod fachow ym  k ie ro w n i-

Bardzo smacznie śpi sobie S tan is ław  K u b iń sk i, trak to rzys ta
z P O M -u  w  S ierpcu. Być może śn i m u się w  te j c h w ili, że już  
dawno w yko n a ł swoje zobowiązanie  —  uzyskania 128 proc. 
norm y.

Sm utn ie jsza jes t jednak  rzeczyw istość. Na bum elanta  K u b iń -  
skiego czeka bow iem  13 ha niezaoranej ziem i.

A  może tak śpiącego kolegę, obudzą zetem powcy *  POM  
w  S ierpcu i  p rzypom ną m u o nie w yko na nym  zobowiązaniu?

Wg korespondencji 
K R Y S T Y N Y  F R A S O S S K IE J 

*  Sierpca

ctw em  pracu ją  różne m łodzie­
żowe zespoły artystyczne. W 
celu rozw in ięc ia , p racy ś w ie tli­
cow ej i w yp racow an ia  je j w ła ­
ściw ych metod, CUSZ zorgani­
zow ał w  ub. roku 6 m iędzy­
szkolnych ośrodków  pracy poza­
le k c y jn e j: w  W arszaw ie, Lodzi, 
K rako w ie , S talinogrodzie , W ro ­
c ła w iu  i Poznaniu. O środki te 
są zaczątkam i przyszłych Do­
m ów  K u ltu ry  d la  m łodzieży 
szkół zawodowych.

Poważne osiągnięcia w  rozw i-

zowania tańców, a co gorsze na­
w et w  „kozaku “  pop isyw ał się 
w yczynam i cy rko w ym i, co zu­
pe łn ie  w ypaczyło  ludow y cha­
ra k te r tego pięknego tańca.

Pokaz w  S ta linogrodzie  w yka -' 
zał znam ienne nie ty lk o  dla ze­
społów artystycznych szkól za­
wodowych z jaw isko , że do n a j­
lepszych osiągnięć artystycz­
nych, pom im o częstego braku 
fachow ej op ieki, zespoły docho­
dzą przy opracow yw aniu  u tw o ­
rów  ludow e j twórczości swego 
regionu. Np. zespól uczniów  za­
sadniczych szkól zawodowych;

ja n iu  zainteresowań artystycz- m eta low ej i odzieżowej z Żako- i 
nych m łodzieży i um asow ieniu 
pracy św ie tlico w e j w szkołach 
zawodowych w ykaza ł zorgani­
zowany os ta tn io  przez CUSZ w 
p iękne j sali sta linogrodzkiego 
Pałacu M łodzieży p ierw szy ogól­
nopolski pokaz zespołów a rty ­
stycznych szko ln ic tw a  zawodo­
wego. W zię ły  w  n im  udz ia ł n a j­
lepsze zespoły taneczne, m uzy­
czne, chóra lne i recytatorskie, 
w yłon ione na re jonow ych e lim i­
nacjach, zorganizowanych w  ra­
mach przygotow ań do Festiwa lu 
w  Bukareszcie.

E lim ina c je  te w yka za ły  po­
ważny w zrost ilośc iow y zespo­
łów  a rtystycznych szkół zawo­
dowych. W  po rów nan iu  do ro ­
ku ub. liczba zespołów zw ięk ­
szyła się p ra w ie  o 50 proc.
S zkoły zawodowe mogą poszczy­
cić  się do b rym i zespołami ta ­
necznym i, m uzycznym i i chóra l­
nym i, ja k  np. znany z w ystę­
pów  rad iow ych  chór m iędzy­
uczelnianego ośrodka pracy po-

dzóka", „kos ido ra “ , ..ko»
w a la " 1 inne. Jeśli chodzi o 
grę aktorską, to  cz łonkow ie  te» 
go am bitnego zespołu dużo je­
szcze muszą popracować, ażeby 
podnieść ją  na w łaśc iw y  po­
ziom.

M iędzyszko lny ośrodek pra« 
sw o m | pozalekcyjnych robotn icze j Lo­

dzi w ys tą p ił na pokazie z du­
żym zespołem, na m ia rę  zespo­
łów  pieśn i 1 tańca. Szkoda ty l­
ko, że p rzy  ta k  dużym  zapal« 
m łodzieży 1 je j o fia rn e j p racy 
zaw iod ła kom pozycja  w id o w i­
ska. k tó re  by ło  w  zasadzie m ie­
szaniną pieśni, tańców  i recy­
tac ji, n iezb y t tra fn ie  pow iążą-' 
ną tem atycznie.

Pokaz zespołów artys tycznych 
szkół zawodowych b y ł przeglą­
dem dotychczasowego dorobku 
szko ln ic tw a  zawodowego w  p ra­
cy św ie tlico w e j, w  k tó re j bez­
sprzecznie osiągnięto bardzo do­
bre rezu lta ty . W oparc iu  o m a­
te r ia ł k ry tyczny , ja k i d a ły  w y ­
stępy poszczególnych zespołów, 
CUSZ zapewne zw róci uwagę 
na dalsze rozw ija n ie  i  podno­
szenie na wyższy poziom  p ra ­
cy zespołów a rtys tycznych  oraz

na pokazie.

panego w ys tą p ił z ba rw nym  w i-  i w iększe oddz ia ływ an ie  m ię  - 
dow isk iem  „H e j te góry, nasze j dzyszkolnych ośrodków  poza- 
góry“  z au tentycznym i s tro ja m i. ' le kcy jnych  na szkoły bardzie j 
św ieżym i elem entam i tańców  i . o d j^ ie '  od ich środow isk, aby 
pieśni. Pokazał on praw dziw e , , , Ał . ,
p iękno sztuk; swego regionu. : zesP °‘y  artystyczne w szystk ich  
Od tych córek i synów  góral- j szkół zawodowych osiągnęły pra­
sk ich  — G aliców , T rybun ió w , | ziom zespołów, k tóre w ys tą p iły  
D u tków  m og łyby 6ię uczyć wszy 
s tk ie  te zespoły artystyczne, 
k tó re  przesądną s ty lizac ją , np. i Jeśli chodzi o program  w ystę- 
,.zbó jn ickiego“  pa rod iu ją  — a ' pów, to  konieczne jes t zwróce­
nie od tw arza ją  p iękno  fo l-  j n ;e uw agi na w iększą popu la ry- 
k lo ru  góralskiego. . . . . .** i zac.ię pieśni m asowych i m ło -

S łowa uznan ia należą się re- dzieżowych, tańców tem atycz- 
g ionalnem u zespołowi zasadni- nych, u tw o rów  obrazujących t y ­
cze) Szkoły Samochodowej c :e ą pr acę m łodzieży szkół za- 
CUSZ z W ejherow a. W  „W esc- wodowych, tym  bardzie j, że ped­
lu rebocklm “ , będącym fragm en- czas w a ka c ji w ie le  zespołów bo­
tem sz tuk i, napisanej pod tym
ty tu łe m  przez, k ie row n ika  świe­
t lic y  szkoły  w e jhe row sk ie j H u­
berta Sucheckiego, pokazał on 
p iękne pieśni i tańce kaszub-

dzie sw o im i występam i popula­
ryzować wśród m łodzieży w ie j­
sk ie j szko ln ic tw o  zawodowe.

Z B IG N IE W  S U F IN
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Koledzy, proszę o spokój! W  ten 
Posób n igdy  nie  skończym y! — w o ła - 
? M asłowska. —  D a jc ie  m ów ić  lio le - 

Ganderze!
yciszono się pow o li. Gandera o ta rł 

>o!o z potu rękaw em  m a ry n a rk i. Chu- 
0czk i zapom niał.
— W idzę, że ko lbdzy n ie  rozum ie ją , 

P co n ii chodzi. M am y wśród nas g ru - 
Pp len iów  i k rzykaczy, k tó rzy  go tow i są 
Przeszkodzić w  nauce innym . Naszym 

baniem  jest zm usić ich, by  się zab ra li
0 nauki...

6- ,'t"  T y lk o  n ie  zmusić, ty lk o  n ie  zm u- 
' ■ — p ro testow a ł D ie trich . 

jv~~ N iektó rych  trzeba zmusić, kolego 
„D -K ich . — Gandera ściskał pięści aż 
^  bólu, by n ie  rzucić się na D ie tricha . 
r'  ,Isżeli im  nie  można przem ów ić do 
jyj2sądku... W iększość chce się uczyć. 
cv^ im y  zacząć od przestrzegania dys- 
■ P liny na u k i i to nie ty lk o  fo rm a ln ie ! 

p ^ n d e r a  wychodzi z. sali z obolałą, 
? ?uiącą głową. Owszem, zgodzili się 
to •T'.'. 0 l 'zekli, że będą się uczyć. A le  
z ,.Ca}e w ystąp ien ie  p rzypom ina ło  skok 
¿«•«m po liny  do pustego basenu. L ś n ią - 
sl, Pow ierzchnia dna łu dz i i przyciąga 
^  n iczym  ta fla  spokojne j, czy- 
łbe- ’ e' wody. Skoczysz... i  w a lisz  

in o tw a rde  kafle , aż grzm i. W  całej

g ru p ie  n ie  znalazł się n ik t,  k to  by z« 
zrozum ien iem  poparł Ganderę. M a ­
słowska uciszała, żeby prędzej skoń­
czył całe gadanie i odczepił się od nich. 
D ie tr ic h  i D an ikow sk i, w ygadan i w a r­
szawiacy, to rp e d o w a li w szystk ie  w y ­
s iłk i, a Sapiński... S ap iński t r iu m fo w a ł 
po cichu. Reszta jest zbyt b ierna, by 
zneutra lizow ać w p ły w  pa ru  krzykaczy, 
dem ora lizu jących grupę.

Za Ganderą w ychodz i Stasiak,
—  No co, S tasiak —  Gandera nacie­

ra na niego z ca łym  imptetem w śc iek ło­
ści. —  A n i słówka? .Taj się tu  męczę, 
a ty wzruszasz ram ionam i? Ła dn y sta­
rosta.

T w arz  Stasiaka w yraża bolesne zdzi­
w ien ie  urażonej niewinno»ści.

—  A  co m ia łem  robić? Spełn iam  swo­
je  obow iązk i! Jeżeli m i ktoś przynosi 
zw o ln ien ie  lekarskie ...

Gandera w s trzym u je  cisnące m u śię 
na usta obelgi i przyspiesza k roku . S ta­
siak pa trzy  za n im  z osłupieniem . Po 
c h w ili w o ła :

.— W  g łow ie ci się p rzew róc iło  od te ­
go sekretarzowania?

Późnie j cicho, do siebie:
•— Co ta w ładza rob i r, człowieka... 

T a k i spokojny, zahukany chłopek...

Lecz daw ny spoko jny, zahukany 
chłopek nie słucha. W ybiega na dzie­
dziniec, pędzi do pałacowego parku. 
Cisza tu  i pustka. Choć ju ż  styczeń, w  
pow ie trzu  ciepła w ilgo ć  po ‘w ie lo dn io ­
w y m  deszczu. Ś lizga ją się b u ty  w  b io­
cie p o k ryw a jącym  c ienką w ars tw ą 
zm arzn iętą ziemię. K a m ie n n y  tłu s ty  
am orek siedzi okrak iem  na grzbiecie 
sfinksa i k iw a  wzniesioną rączką na 
w ysokiego studenta, k tó ry  staje obok 
niego i  chłodzi rozpaloną tw a rz  na 
w ie trze  dm ącym  z zachodu.

Na próżno sobie tłum aczy, że nie 
trzeba się ta k  prze jm ować. Przecież gdy 
p rz y b y ł do akadem ii, cała medyczna 
w iedza pierwszego ro ku  stanęła prze­
c iw ko  n iem u zw a rty m  m urem  i  też ją  
m usia ł zdobywać p o w o li i  system atycz­
nie. A le  ks iążk i to  n ie  ż yw i ludzie. Ta 
pierwsza klęska jest tym  bardzie j bo­
lesna, że p a trz y ł na n ią  Sap iński, g łup i 
Sap iński, k tó ry  che łp i Się teraz: M ó­
w iłem , że z n im i inaczej n ie  można! 
G andera uważa, że g łów ną przyczyną 
niepowodzenia jest jego w łasna osoba, 
śmieszna dla  jednych, lekceważona 
przez d rug ich , obojętna dla trzecich... 
G dyby by t inny , p o tra f iłb y  na pewno 
porw ać za sobą tych ludz i, ta k  ja k  
przeciągnął ich na swoją stronę W i­

śn iew ski n a . pam ię tnym , prze łom owym
zebraniu...

On tego n ie  p o tra fi. M u s i ustąpić, 
choć m ia ł ja k  na jlepszą wolę. N ie  może 
za n ich  wziąć odpow iedzialności. N ie 
je s t cz łow iek iem  zdo lnym  poprowadzić 
ich do w a lk i po lityczne j, o k tó re j m ó­
w i ł  m u W iśn iew ski, a k tó rą  on, G an­
dera, utożsamia po prostu  z sum ienną 
nauką...

W róc i do pokoju. Spotka się z W iś­
n iew sk im  i  zaraz m u powie.

To klęska...
O piera rękę na tłu s te j nóżce kam ien­

nego am orka. Stopa am orka lśn i bielą, 
kam ien ia rz  n iedaw no »poił ją  *  k ik u ­

tem  nogi. K ie d y  w yró w na  się k o lo r obu 
kam ien i?  K ob ie ta -s finks  p a trzy  prosto 
przed siebie n iew idzącym i oczym a: nie 
przeszkadzają je j w idać harce tłustego 
chłopaczka.

Gandera cofa rękę zziębniętą od do­
tkn ię c ia  kam ienia. Rusza p o w o li w  k ie ­
ru n k u  pałacu. W iśniewskiego spotyka 
na dziedzińcu, w  drodze na obiad. Za­
siadają razem w  na w p ó ł puste j sto­
łówce. Gandera odw leka wyznanie. 
U ła tw ia  m u je sam W iśn iew ski.

—  Jak  ci poszło z grupą, Gandera?
—  N ie poszło! Ja... ja  sie n ie  nadaję. 

Chcę się zrzec. Muszę się zrzec...
—  Sapiński?
—  Wszyscy. O n i m a ją  m n ie  za— 

głupka.
—  Opowiedz.
Gandera opowiada, pow oli, dokład­

nie. O powiadanie spraw ia mu ulgę. ja k  
gdyby w y ry w a ł z cia ła bolesną zadrę.

—  Tak... Skarżysz się na obojętność 
i  lekceważenie? — W iśniewski uśm ie­
cha ł się teraz. —  A le  czy m iałeś okazję 
pokazać im  swoim  postępowaniem, że 
po tra fisz ich prowadzić? Wybacz szum­
ne słowa, lecz do w a lk i prowadzić mo­
że tjd ko  ten, k to  w ie rzy w  zwycięstwo. 
A  ty  od razu wątpisz. Myślisz, że w y ­
starczy ich zwołać i już  radośnie pó jdą 
za tobą? To długa, ciężka praca. Przede 
w szystk im  musisz zdobyć ich zaufanie... 
Przecież cię w łaśc iw ie  nfe znają.

—  O ni uważają, że są m ądrzejsi ode 
mnie... W każdym  razie ci na jg ło ­
śniejsi...

—  Ci na jg łośn ie js i należą do określo­
ne j klasy. N ie bądź tak i na iw ny, Józek!

S kończyli obiad, ruszy li pow o li do

„akadem ika“ . Gandera s łucha ł słów
W iśniewskiego. N iby ma rac ję ; tak chy­
ba jest. Jemu ła tw o  m ów ić. Zawsze 
znajdzie argum ent, do jrzy  coś pod po­
w ierzchn ią wydarzeń, czego Gandera 
nie może ani rusz w ykryć.

W iśniewski m ów i! długo, tłum aczy ł 
Ganderze. ja k  ma się zabierać do ro ­
boty. Czym w ięcej do w ia dyw a ł się G an­
dera, tym  większe zwątp ien ie  go ogar­
n ia ło : czy po tra fi podołać robocie w y ­
m agającej doświadczenia, tak tu , uśw ia­
dom ienia politycznego...

— Czytaj.
— K iedy? N auka , grupa , n ied ługo 

pewno praca w  zakładzie...
— Musisz czytać. Chociaż godzinę 

dziennie.
G dyby mu to czytan ie napraw dę po­

mogło. Będzie czytał. W ieczorem przed 
snem. Do czytan ia  nam aw ia! i rektor.

— A  Sapiński? On m i przeszkadza. 
Patrzy na m nie ja k  w ilk .  Cieszy sie...

— Później ty  będziesz się cieszyć. 
Sapiński albo zda ko lokw ia , albo w y ­
leci. .Czy wiesz o tym , że stratę każ­
dego studenta m usim y uważać za k lę ­
skę? Jeżeli Sapiński n ie  zda, przegrasz 
bitw ę.

—  Ja? Ja przegram  bitwę?... N iech
go wszyscy d ia b li!

—  Widzisz. Musisz zapomnieć o tym , 
co było. Sapiński w ró c ił dobrow o ln ie ; 
pow ró t kosztował go wiele. Chce spró­
bować... Jesteś sekretarzem  grupy... 
M usisz pomóc Sapińskiernu!

— Ła tw o powiedzieć. On m n ie  z ło ­
ści. Ja w iem , że jest głupi... B yła  c h w i­
la. że mu się śm ia łem  w  nos. Teraz 
m nie złości, (c. d. n.)
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Podwójne zwycięstwo polsktcti kolarzy
si a mecie XII etapu Wyścigu Pokoju

F lie tte  (F rancja) i  M a lek lem
(CSR).

Jeszcze 30 k m  do W arszawy, 
a chę tnych na ucieczkę n ie  w i­
dać. Szybkość stale w zrasta  a 
razem z n ią  rośn ie ryw a liza c ja  
u trzym an ia  się w  czołowej g ra ­
pie. I  o to  nagle zdarza ją  się dwa 
w yp a d k i: M e lste r łap ie  gumę a 
za chw ilę  następu je kraksa , k tó ­
re j o fia ra m i są Schsir, D In te r i 
Jones. M im o  odniesionych ob ra ­
żeń, pow sta ją  szybko z ziem i,

Stanisław Królak, który Jedyny wśród startujących, w  V I  
W yścigu P oko ju  ko la rzy  w ygrał dw a etapy, przeżywał w  czwar­
tek swó) w ie lk i dzień zwycięstwa.

—  Jestem napraw dę szczęśliwy ze zwycięstwa w  W arsza­
w ie , w  mieście, którego m ieszkańcy swoją pracą p rzodu ją  w  
w a lce  o pokój. Z w yc ięstw o osiągnąłem  dz ięk i koleżeńskie j 
w spółp racy W ilczewskiego, K la b ińsk ie go  i  naszych rodaków  
t  F ranc ji. Wszyscy trz e j po prze łam an iu  niepowodzeń da liśm y  
z siebie wszystko, aby drużyna nasza w yp ad ła  ja k  n a jle p ie j, 
aby wnieść nasz w k ła d  w  w a lkę  o u trw a le n ie  pokoju.

N a zd jęc iu : gorące po w itan ie  K ró la k a  na stad ion ie w  W ar­
szawie.

r ) ł u g o  pozostanie w  pamięci
uczestn ików  V I  W yścigu Po­

k o ju  obraz w ie lk iego, radosnego 
( serdecznego entuzjazm u setek 
tys ięcy m ieszkańców m iasta Ło ­
dzi, k tó re  w  osta tn im  d n iu  te j 
w ie lk ie j m an ifes tac ji sportowej 
żegnały ko larzy.

Kom enda s ta rte ra  1 kolarze 
pochyla ją  się n isko nad k ie ro w ­
n icam i row erów , pokonując w  
k ró tk im  czasie pierwsze k ilom e­
t r y  ostatniego etapu Łódź —  
W arszawa. K olarze rw ą  do p rzo­
du szybko, bow iem  wiedzą, że 
etap jest bardzo k ró tk i,  osta tn i 
i  decydu jący o końcow ej loka ­
c ie  drużynow ej i  in d y w id u a l­
ne j.

I  o to  pierwsza zadziw ia jąca 
niespodzianka. O sta tn i zaw odnik 
w  k la s y fik a c ji in dyw idu a ln e j, 
m łody, w y trw a ły  i am b itny  
A u s tr ia k  B u lla  w ychodzi do 
przodu i zdobywa z m in u ty  na 
m in u tę  przewagę nad „o r ła m i 
szosy“  Pedersenem, Andrese- 
nem , P aw lls iak iem , Schurem, 
K ró la k ie m  1 nie  ustępującym  
lm  w ie lu  in n ym  zaw odnikom  
jadącym  w  te j c h w ili razem w  
zw a rte j grupie. B u lla  spłaca 
d ług  sw o je j d rużynie i m kn ie  do 
przodu, ja k  burza. Pierwsza

niespodzianka jest uw ieńczona
sukcesem; niedoceniany przez 
w szystk ich  B u lla  w yg ryw a  p ie r­
wszy na ty m  etapie lo tn y  fin isz  
w  Łow iczu, m ając 2 m in u ty  
przewagi nad pozostałym i ko la­
rzam i.

Zaniepoko jen i oddalan iem  się 
B u l li kolarze, w zm aga ją tem po 
jazdy i  na 70-tym  k ilom etrze  
lik w id u ją  przedsięwziętą przez 
tego zaw odnika ucieczkę. S to­
sunkow o k ró tk i 1 ła tw y  etap 
(136 k ilom e trów ) dop ingu je  te­
raz ko la rzy  do m aksym alnego 
ro zw ija n ia  szybkości, k tó re j 
przeciętna dochodzi do 40 km  

j na godzinę. N ie trud no  so- 
j bie wyobrazić, ja k  w ie lka  Jest 
I staw ka dzisiejszego etapu, sko­
ro  na 80 k ilom e trze  ty lk o  n ie­
liczn i pechowcy i na js łabsi za­
w odn icy  jadą w  ty le  za jadącą 
z dużą szybkością grupą g łów ­
ną ko la rzy , w  k tó re j są n a j­
w y tra w n ie js i zaw odnicy V I  W y­
ścigu Poko ju , pragnący stoczyć 
decydującą w a lkę  o pierwszeń­
stw o na u licach W arszawy.

D rug i lo tn y  fin isz  w  Socha- 
; czewie w y ło n ił najszybszego aa- 
| w odn ika  te j grupy, k tó rym  zo- 
j s ta ł K ró la k , w yg ryw a jąc  przed

■ W Y N IK I IN D Y W ID U A L N E  
X I I  E T A P U

1) K r ó la k  (P o ls k a ) — 3:21:30
2) K u n e s  (CSR) — 3:22:«
3) K o ce w  (B u łg a r ia )  — 3:22:43
4) W ilc z e w s k i (P o ls k a )—3:42:33
5) F i i le t te  (F ra n c ja )  — 3:23:01 
0) B u ż ic z k a  (CSR) — 3:23:02
7) P edersen  (D an ia ) — 3:23:03 
S) T b yg e se n  (D an ia ) — 3:23:04
8) P a w iis ia k  (P o l. F ra n c .)  — 

3 ;23:05
10) K la b iń s k i (P o lska ) — 3:23:05

W Y N IK I  D R U Ż Y N O W E  X I I  
E T A P U

1) P o ls k a  — 10:08:37
2) CSR — 10:08:4*
»  D a n ia  — 10:09:12
4) B u łg a r ia  — 10:09:27
5) N R D  — 10:09:42
8) F ra n c ja  — 10:10:16
7) A u s tr ia  — 1.0:10:14
8) P o lo n ia  F ra n c u s k a  —  10:14:14 
») R u m u n ia  — 10:24:30

podnoszą sw o je  row ery, popra­
w ia ją  uszkodzenia i  rusza ją w  
dalszą drogę.

W arszawa Jest ju ż  coraz b l i­
żej. W śród szpalerów rozen­
tuz jazm ow anych w idzów  K ró ­
la k  In ic ju je  na u licach W arsza­
w y  ucieczkę. G igantyczny w y ­
s iłe k  tego zaw odnika, w ie lka  
am b ic ja  i  s ilna  w o la  zwycięstwa 
pchają K ró la k a  naprzód ze 
zdw ojoną siłą. W  pogoń za n im  
rzuca ją  się jedyn ie  Kunes (CSR)

i Koeev (Bułgaria). Heroicznej 
w a lce te j w span ia łe j t r ó jk i  to­
warzyszy przez w szystk ie  u lice 
S to licy  n ieopisany doping i en­
tuz jazm  zgromadzonych w ie lo ­
tysięcznych rzesz m ieszkańców 
W arszawy. Ta niesłychana ow a­
c ja  pomaga naszym kolarzom . 
Bo oto za ch w ilę  z g rupy d ru ­
gie j u ryw a  się b łyskaw iczn ie  
sam otny W ilczew sk i i pędzi 
w spania le za czołówką.

S tadion CW KS p rzyb ra ł w  
tym  dn iu  niecodzienny w yg ląd. 
50 tysięcy ludzi z zapartym  
tchem  w yczeku je  na z jaw ien ie  
się pierwszego kolarza, wiedząc 
z o trzym anych m eldunków , że

w  czołówce zna jd u je  się K ró ­
lak, a w  pogoni za n im  kręc i 
coraz lep ie j W ilczew ski.

T łu m y  lu d z i pow sta ły  z 
m iejsc, k iedy  na stad ion wpada 
K ró la k  z 30 -  m etrow ą przewa­
gą nad pędzącym za n im  K unę 
sem. K ró la k o w i n ik t  ju ż  nie od­
bierze zwycięstwa, K ró la k  bę­
dzie bohaterem  ostatniego e ta­
pu, którego m etą jest ukochana 
S to lica — W arszawa. Ten wspa 
n ia ly  zaw odn ik  n ie  oddaje ju ż  
do końca prowadzenia i p ie rw ­
szy przejeżdża metę ostatniego 
etapu W yścigu. Za n im  m ija  
m etę d ru g i Kunes (CSR) przed 
Koeevem (B ułgaria). W m inu  
tę po n ich w jeżdża na stad ion 
d ru g i nasz bohater, m ło d z iu tk i 
W ilczew ski, za jm u jąc zaszczyt­
ne czw arte  m iejsce. W y trw a ły  
i am b itny  K la b iń s k i trzym a  się 
g rupy  g łów ne j i na metę p rzy­
chodzi ja k o  dziesiąty. T ak  w ięc 
osta tn i etap w ie lk iego  m iędzy­
narodowego W yścigu P oko ju  
Praha —  B e rlin  — W arszawa 
w y g ra ł Ind yw id ua ln ie  K ró la k , 
a zespołowo Polska.

M . B IL S K I

I  pomówienia l«w. W. Reczka

Ma stadionie
W  czasie, g d y  na s ta d io n ie  o d b y ­

w a ły  * ię  z a w o d y  s p o rto w e , a t łu m y  
m ie s z k a ń c ó w  m ia s ta  t ło c z y ły  się 
w z d łu ż  tra s y  o c z e k u ją c  n a  k o la rz y , 
w ś ró d  w s z y s tk ic h  p a n o w a ło  o g ro m ­
na  p o d n ie c e n ie  „ Z w y c ię ż y  K r ó la k
— c z y  n ie , n a  d z is ie js z y m  e ta p ie "
—  o to  n ie u s ta n n e  p y ta n ia  n u r tu ją c e  
ty s ię c z n e  t łu m y  m ie s z k a ń c ó w  S to li­
c y . Z  n ie c ie rp l iw o ś c ią  o c z e k iw a n o  
te ż  p ie rw s z y c h  m e ld u n k ó w  z tra s y . 
I  o to  w  d iu g ie l  p o ło w ie  m e czu  p i ł ­
k a rs k ie g o  n a d  s ta d io n e m  p rz e la tu je  
sa m o lo t, z k tó re g o  le c i n a  z ie m ię  
m a ły  p a k u n e k . U w a g a ! U w a g a  — 
ro z le g a  s ię  p o  c h w i l i  g io s  p rzez  m e­
g a fo n y , a s ta d io n  za lega  z u p e łn a  
c isza ... „ K r ó la k  1 d w a j p o z o s ta li P o ­
la c y  Jadą w  c z o łó w c e “ ...

B rz m ią  g ło śn o  b ra w a  i  o k r z y k i.  
P o c h w i l i  z n ó w  n o w y  m e ld u n e k ... 
„ K r ó la k  w  S o ch acze w ie  Jest p ie r w ­
s z y “ . E n tu z ja z m  o p a n o w a ł s ta d io n . 
N a p ię c ie  p o tę ż n ia ło  s m in u ty  na  
m in u tę .

W te m  o d  u l i c y  Ł a z ie n k o w s k ie j do ­
ch od zą  n a  s ta d io n  p ie rw s z e  o k r z y ­
k i  ra d o ś c i. Z b liż a ją  s ię  k o la rz e , 
w ś ró d  k tó r y c h  K r ó la k  je s t n a  cze­
le . B ia ło c z e rw o n a  k o s z u lk a  naszego 
re p re z e n ta n ta  m ig a  w ś ró d  g ęs tych  
s z p a le ró w . „J e e e e e s s ttt ... — K r ó la k !
— w y d z ie ra  s ię  p o tę ż n y  o k r z y k  ra ­
dośc i, gdy' nasz re p re z e n ta n t w je ż ­
dża n a  b ie ż n ię  s ta d io n u , p ię k n ie  
f in is z u je  l  p ie rw s z y  p rz e c in a  l in ię  
m e ty  „ S to  la t " . . .  — b rz m i c h ó ra ln y  
śp ie w .

H u c z n e  o k la s k i i  b ra w a  to w a rz y s z y
ł y  K r ó la k o w i g d y  z o s ta ł p rz e d s ta ­
w io n y  w  lo t y  h o n o ro w e j p rz e d s ta ­
w ic ie lo m  R ządu  1 P a r t i i ,  g d y  p rz e ­
w o d n ic z ą c y  R a d y  P a ń s tw a  to w . A le ­
k s a n d e r  Z a w a d z k i c a łu je  go, s k ła ­
d a ją c  m u  se rde czn e  g ra tu la c je . (D )

■Wyścig Praga — B e rlin  — 
ł W arszawa prow adz ił ®przez gra­

nice, k tó re  p łonę ły  od w ieków , 
k tó re  niegdyś d z ie liły  narody, 
przez granice, k tó re  dziś łączą 
je  w  przy jazne j współpracy.

Taka h istoryczna zm ianą sta­
ła  się m ożliw a  dlatego, że naro­
dy Polski, Czechosłowacji 1 część 
narodu niem ieckiego —  zrzuc iły  
ja rzm o rodzim ych i obcych w y ­
zyskiwaczy, a us tanow iły  w ła ­
dzę ro b o tn ikó w  i chłopów.

Taka h is to ryczna zm iana sta­
ła  się m ożliw a , bo n ieug ię ty I 
boha te rsk i naród radz ieck i w  
w ie lk ie j w o jn ie  w yzw oleńczej 
z łam ał faszyzm, p rzyn iós ł na­
szym trzem  narodom  wolność, 
a potężne państwo radzieckie, 
państwo zwycięskiego soc ja li­
zmu stało się ostoją wszystk ich 
m iłu ją cych  pokó j narodów’.

Taka h istoryczna zm iana sta­
ła  się m ożliw a, bo m ilio n y  N iem ­
ców walczą o zjednoczone, de­
m okra tyczne i  pokojowe N iem ­
cy.

15)
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KQRmWSK!

Ogłaszają zw yc ięstw o P ad iliy . Sędzia r in ­
gowy Sanger czyni w idoczny gest zdziw ienia. 
D ow iadu ję się, że jeden z sędziów pu nk to ­
w a ł d la  K a jna ra  58:55. A  w ięc zadecydowały 
głosy dwóch pozostałych a rb itró w , k tó rzy  n a j­
w idoczn ie j zasugerowali się zwycięstwem  Pa­
dm y nad Schmedesem. S łychać gw izdy na 
w idow n i. Do naszego rogu podchodz: szereg 
ludz i, ośw iadczając, że decyzja 6ędziów jest 
d la  n ich niezrozum iała.

K a jn a r schodzi z r in gu  ze łzam i w  oczach. 
W  w a lkę  z P ad illą  w ło ży ł swą całą duszę. 
Muszę jednak przyznać, że K a jn a r  nie by ł 
zaw odnik iem  tu rn ie jo w ym  i nie p o tra f ił ró w ­
nom ie rn ie  rozkładać s iły  na szereg w a lk .

W  naszych szeregach pozostał ju ż  ty lk o  
C hm ie lew ski, k tó ry  teraz ma walczyć z n ie ­
zw yk le  tw a rd ym  i s iln ie  b ijącym  M urzynem  
am erykańskim  C lark iem . Jakie  będą losy te j 
■walki? Siy.szaiem, że w  obozie am erykańskim  
są wszyscy zupełn ie pew n i zw ycięstw a czar­
nego. A  „C hm ie lą “  wciąż bo li ręka. W  czasie 
spotkania z Belgiem , łz y  m ia ł w  oczach — 
bo ręka bola ła go po każdym  ciosie..,

Chmielewski —  Clerk
H e nryk  Chm ie lew ski to  ju ż  nasza ostatn ia

nadzie ja o lim p ijska . A  losowanie d la  łodz ia ­
n ina  w ypad ło  fa ta ln ie  —  na jego drodze w 
ćw ie rć fina le  stanął C la rk  —  ch łopak o szero­
k ie j p iersi, o mocnych barach, b iją cy  ja k  m a­
szyna. A  tu  jeszcze pech z tą  chorą ręką 
„C h m ie lą “ ...

M in u ty  p łyną  szybko, za chw ilę  C hm ie lew ­
sk i w e jdz ie  na ring. Halę w ype łn ia  18.000 w i­
dzów.

—  T y lk o  H eniu uważaj — mówdę do niego 
b łaga lnym  tonem. — N ie b i f  go w  szczękę. 
W iadom o, czarn i bokserzy są bardzo odporni 
na uderzenia w  giowę. S ta ra j się za wszelką 
cenę tra fia ć  w  korpus.

„C h m ie l“  k iw a i głową i ob iecywał posłu­
szeństwo. Ale... ch w ilę  c ie rp liw ości. W  rogu 
naprzeciw  w idzę już  C larka. Uśmiecha się na 
p ra w o  i lewo, ma m inę pewną siebie.

Gong! N ie up łynę ło  k ilk a  sekund a C lark  
rob i w span ia ły  zwód i ładu je  s ie rp w  szczękę 
„C hm ie lą “ . Heniek siada na deskach. Pod­
ry w a  się za wcześnie, nie chcąc odpoczywać 
P ilno  mu w idoczn ie do rewanżu. Tak. tak. 
to  w idać z jego w yrazu  tw arzy. Spostrzegam 
ja k  coś z łow rogiego b łysnę ło mu w  oczach — 
ru n ą ł do ataku — teraz s ie rpow y Heńka do­
chodzi do celu i z kolei C la rk  siada na de­
skach i  rob i bardzo zdziw ioną m inę.

Z obu stron pada ją s trasz liw e ciosy. G łow y
obu p rze c iw n ikó w  ko le jno  ja k b y  od skak iw a ły  
od siebie po licznych w za jem nych ciosach. 
Nagle H eniek chcia ł w y jść  ze zwarcia, chc ia ł 
złapać znów dystans, ale w  tym  mom encie 
dosięgła go pięść C larka. C hm ie lew ski pada 
po raz drug i.

Oczywiście m oje rad y  na n ic  się n ie  p rzy ­
dały. „C h m ie l“  zupełn ie  za trac ił się w  walce, 
porw a ła  go jakaś dz iw na gorączka, żądza 
w a lk i, żądza zwycięstwa. M o je  słowa nie tra ­
f ia ły  ju ż  do g łow y boksera. Jak to  często by­
wa —  trene r swoje, a bokser n iestety swoje. 
C hm ie lew ski po low a ł na ciosy w  szczękę, 
a nie p róbow ał tra fia ć  w  dolne partie. Jaka 
szkoda!

A le  n ie  czas na rozm yślania, sygna lizu ją  
drugą rundę. W a lka  zaczyna 6ię ja k b y  od 
nowa, s trasz liw a, n ieustęp liw a . W iem  dosko­
nale, ja k  ciężko jes t walczyć C hm ie lew skie­
mu, zdaję sobie sprawę, że każdy cios to  
męka. Przecież ręka m usi go p iek ie ln ie  boleć, 
a czaszka C larka jes t ta k  tw arda, ja k b y  z że­
laza.

W  czasie jedne j z a k c ji sędzia r in g o w y  
Belg krzyczy „s top “  i  n ie  w iadom o za co da­
je  H eńkow i napom nienie. N a w id o w n i po­
w sta je  p iek ie lna  burza; pod adresem a rb itra  
padają k lą tw y  i  złorzeczenia.

Przed trzecią rundą  przypom inam , że to  
będzie decydujące starcie.

—  Otrzym ałeś napom nien ie  i  musisz nad­
rob ić  utracone punk ty . A ta k u j teraz śmiało, 
on już  Jest zmęczony, s tra c ił ju ż  ten począt­
kow y  im p e t

Naszą rozm owę prze ryw a a rb ite r, k tó ry  
podchodzi do  naszego rogu i  w ym achu je  pa l- 
sem w  stronę „C h m ie lą “ . Tego ju ż  by ło  zby t 
w ie le ; S m ith  zryw a się w  stronę Belga, grozi 
m u pięścią. Zostaje on usun ię ty z narożn ika. 
Cała w idow n ia  gwiżdże ze wszystk ich sił.

W  atm osferze o lbrzym iego napięcia rozpo­
czyna się osta tn ie starcie. H eniek jest zmę­
czony, ale z o lb rzym ią  wo lą zw ycięstw a roz­
poczyna a tak i. T ra fia  teraz często szerokim i 
ciosam i. Po jednym  z ta k ich  uderzeń z p ra­
w e j C la rk  przyk lęka . Cóż, k ie dy  sędzia 
udzie la C hm ie lew skiem u drug ie  napom nienie. 
H eniek w ie, że te raz może go ty lk o  ura tow ać 
rozpaczliw y fin isz. F in iszu je  w ięc z n ies ły­
chaną am bicją , dopingow any przez 18.000 w i­
dzów. Z u lgą słyszę końcow y gong. Sekundy 
teraz w leką  się w  ja k im ś  zw o ln ionym  tem ­
pie. No w.re.szcie! Ogłaszają zw ycięstw o 
Chm ielewskiego.

Śm iało można powiedzieć, że by ła  to  n a j­
lepsza i na jb a rdz ie j em ocjonująca w a lka  w  
h is to rii p ięśc ia rstw a polskiego. Żelazna wola 
zwycięstwa zjednała C hm ie lew skiem u n ie ­
zw yk łe  uznanie,

| ih lć r td  j-i.-' . (c. d. n.)

Dziś nasze w o lne na rody po 
sąsiedzku ży ją  obok siebie w  
b ra te rsk ie j p rzy jaźn i, ży ją  tak  
ja k  uczył je  żyć ich  oswobodzi­
cie! i p rzy jac ie l N ieśm ie rte lny  
S ta lin .

W yścig Praga —  B e rlin  —
W arszawa, to  sym bol zw yc ię ­
sk ie j ide i b ra te rs tw a  pom iędzy 
w szys tk im i p racu jącym i, to  sym ­
bo l p rzy jaźn i narodów , to  sym ­
bol pokoju.

Szczególnie serdecznie w ita  
ko la rzy  cała po lska młodzież. 
A b y  uczcić W yścig P oko ju  i 
spopularyzować p iękn y  sport ko­
la rsk i, Zw iązek M łodzieży P o l­
sk ie j za in ic jow a ł terenow e ra id y  
pokoju. W  te j na jbardz ie j m a­
sowej im prezie  ko la rsk ie j udzia ł 
w z ię ło  115 tysięcy m łodych ko­
larzy.

W ita m y  ko la rzy  w szystk ich  
16 d rużyn  w span ia łych sportow-. 
ców 1 dzie lnych bo jo w n ików  o 
pokój. Zapraszam y Ich wszyst­
k ich  na s ta rt w  roku  przyszłym  
do naszej gościnnej W arszawy.

1,5 hm 
przed m etą ...
Godzina pląta. Róg P iękne j i  

A le i S ta lina  jes t ju ż  oblężony 
—  s zp ilk i w  t łu m  nie  v;ciśniesz. 
B ardz ie j przedsiębiorczy  — 
zwłaszcza na jm łods i k ib ice  — 
chcą się przedostać n iże j —  na 
M yśliw iecką . Drogą okrężną, bo 
na P iękne j ciasno idz iem y za 
ty m i ch łopcam i — ju ż  on i na 
pewno drogę zna ją ! — przez 
P a rk  U jazdow ski aż do granicz­
nego p ło tu  z ko lon ią  f iń sk ich  
dom ków  na U jazdow ie. Na p ło ­
cie d ru t kolczasty, ale po c h w i­
l i  ne rw ow ych  poszukiw ań zn a j-  
du jem y zbawczą szczelinę w  
parkan ie. Stąd już  droga bez 
wstrząsów prow adz i do zbiegu 
u lic : P iękne j, M y ś liw ie c k ie j i  
G órnośląskie j.

Czerwony transparent głosi: 
„S po rto w cy  w szystk ich  k ra jó w  
łączcie się w  walce o po kó j i  po­
stęp". P rzypom ina on, że W y­
ścig  —  to w ie lka , m iędzynaro­
dowa poko jow a m an ifes tac ja  — 
z każdym  rok iem  potężniejsza. 
P oko jow a m an ifestac ja , k tóra  
sta ła  się tradyc ją , św iętem , k tó ra  
weszła iv  k rew  w arszaw iaków . 
O t, choćby spojrzeć na trasę: sę­
dziwe, omszałe m u ry  konserw a­
to riu m , p ło ty  i  drzewa M iędzy­
szkolnego P arku  Sportowego, 
dachy liceum  sztuk p lastycz­
nych, cho dn ik i —  zostały szczel­
n ie  po k ry te  przez gw arny, w e­
soły, n iespoko jny  i  kapryśny  
t łu m  warszawski.

T rzech chłopaczków w  w ieku  
szkoły po d s ta w o w e j' żywo d y ­
sku tu je :

— K tó ry  m a num er K ró lak?  
81? A  W ilczew ski? 79? A  K la ­
b ińsk i?  A  Pedersen?

—  Niem cy, N iem cy  —  o, c i 
dobrze jadą ! Schur...

—  Jak też im  w y jd z ie  ten w i­
raż  —  wzdycha ktoś z tłum u , 
w skazu jąc na ostry, spadzisty 
zakrę t na na rożn iku  M yś liw ie c ­
k ie j i  P iękne j.

Po chm urnym  nieb ie  p rze­
m k n ą ł samolot. I  nagle z „ lo ­
ży “  na m urza liceum  sztuk p la ­
stycznych zaczynają krzyczeć 
„c isza "  —  bo oto przez m egafon  
pada m eldunek:

—  K ró la k  w y g ra ł lo tn y  fin isz  
w  Sochaczewie!

—  Polacy prow adzą! Polacy  
prow adzą! —  gorączku je się 
ktoś. W szystko ton ie w  jednym  
grom kim , z g łęb i serca „h u ra !"

—  K ró la k  w yg ra ! On zna te 
zak rę ty ! —  w o ła  jegomość w  
cyklis tów ce.

Napięcie rośnie. Każda m in u ­
ta w yd a je  się godziną. P rze je­
cha ły  samochody z k ro n iką  f i l ­
m ową, z prasą... ja k iś  samochód 
z megafonem, k tó ry  ogłasza: 
„C zo łów ka na W olsk ie j, p ro w a ­
dzi K ró la k "  ( „h u ra !“ ), znów sa­
mochody... „o je j,  k iedyż on i..."

Potężny r y k  z w yżyn  oznaj­
m ia : „J a d ą !" Na w ira żu  p ie rw ­
sza sy lw e tka  kolarza. O stro idzie  
w  dó l! Znajom a tioarz, teraz  
zm ieniona w ys iłk ie m . K ró la k !  
B u łg a r Kocev siedzi m u na ko­
le! D a le j gna Kunes (CSR), w re ­
szcie pędzi pochylony nad k ie ­
row n icą  num er 79! „W ilc z e io- 
s k i! "  — to jest jeden okrzyk...

...Ktoś w o ła : „K ró la k  p ie rw ­
szy na m ecie !" T łu m  powoli, od­
p ływ a. Jadą spóźnieni kolarze  — 
i  d la  n ich , ja k  d la  tych p ie rw ­
szych, W arszawa m a ok lask i i 
serdeczne ok rzyk i. (zet.)

Zwycięzca V I  W yścigu Poko­
ju , D uńczyk Pedersen w  k a ry ­
katu rze T. M arczewskiego

Klasyfiküc'a drniyiîewa
Vi Wyścigu Poksjü:

I )  N R D —  188:14:15 
3) Dania —  188:16:58
3) Polon ia Francuska —

188:33:11
4) CSR — 189:46:58
5) B u łga ria  — 190:00:48
6) Polska —  191:33:26
7) A u s tria  —  192:07:59
8) F ranc ja  — 192:29:04
9) Rum unia —  200:49:19

Klasyfikacja
Indywidualna

1) Pedersen (Dania) —
«2:41:12

2) Andrescn (Dania) —  
62:43:57

3) Schur (NRD) —  62:46:27
4) T re ffl ic h  (NRD) —  62:

49:02
5) P aw iis iak  (PoL Franc.)

— 62:52:45
6) Deutsch (A us tria ) —

62:59:47
7) Van S ch li (Belg ia) —

62:59:50
8) K ró la k  (Polska) —  63:

06:33
9) Ratiigon (F rancja) —

63:09:41
10) Kocew (B u łgaria ) —  63:

09:56
I I )  W ilczew sk i (Polska) —

63:17:26
85) K la b iń s k i (Polska) —■

66:40:17

R acjona liza to r na trasie W y ­
ścigu.

Wygrał o pół koła...

Sportowe braterstwo
Zakończył się V I  W yścig P oko ju Praga— 

B e r lin — W arszawa, Zakończy! się wspaniałą 
m an ifestac ją  tysięcy w arszaw iaków , k tó rzy  
od W o lsk ie j poprzez P lac Dzierżyńskiego, 
M arsza łkow ską, P iękną aż do w ypełn ionego 
do ostatniego m ie jsca stad ionu W ojska Pol­
skiego huraganem  b ra w  i  ok rzykó w  w ita l i  
ko la rzy  W ie lk iego  W yścigu. P ow i a li ich w a r­
szaw iacy ta k  serdecznie ja k  w ita ły  ko larzy  
m ilio n y  Czechosłowaków, m ieszkańców NRD, 
ja k  w ita ło  ich  społeczeństwo W roc ław ia , Ś lą­
ska, Łodzi.

G ro m k im i ow acjam i p rz y jm o w a li ko larzy
w idzow ie  na ca łe j trasie W yścigu. O k la sk iw a li 
ich  em ocjonującą i  am bitną,, p iękną, sportową 
w a lkę . W ita li ko la rzy  różnych k ra jó w  ja ko  
posłańców p rzy jaźn i I poko jow e j w spółpracy 
m iędzy narodam i.

M ó w ił o n ie j zwycięzca etapu w  B erlin ie , 
D uńczyk Andresem podkreśla jąc entuzjazm  
i  p raw dz iw ie  sportową bezstronność, z jaką  
w idzow ie  W yścigu p rzy jm o w a li w szystk ich  
ko la rzy  na każdym  etapie. Bezstronność, 
z k tó rą  D uńczyk m ający za sobą w ic ie  s ta rtów  
w  różnych im prezach — ja k  sam stw ie rdza — 
w  k ra ja ch  zachodnich nie spo tyka ł się n ie­
stety. Bo też Inną, n iż w  tam tych  k ra ja ch  jest 
idea naszego W yścigu, W yścigu P oko ju łączą­
cego i  brata jącego ze sobą sportowców  róż­
nych narodów.

W  w ie lu  zawodach ko la rsk ich  uczestniczy! 
i  w ie łe  ich  oglądał we F ranc ji, B e lg ii, H o lan­
d ii, A u s tra lii i  obu A m erykach  k ie ro w n ik  
drużyny  ang ie lsk ie j w  Y I  W yścigu P oko ju  T.

Cozyns. A le  n igdzie — ja k  opow iada nie 
w id z ia ł tak  w ie lk iego  entuz jazm u ludności, 
n ie  spotka ł tak  doskonale j o rgan izacji.

Te słowa uznan ia d i a doskonałe j organiza­
c j i  W yścigu P oko ju  w yp o w ia d a li i  in n i przed­
s taw ic ie le  ek ip  zagranicznych. Podkreśla li 
oni w ie lk ą  sprawność W yścigu, n iezw ykle  
opera tyw ną działa lność sum iennie pracu jące j 
k o m is ji sędziowskie j, doskonalą opiekę nad 
zaw odnikam i, staranni® zorgan izow aną-op ie­
kę lekarską. Ta doskonała organizacja W yści­
gu P oko ju  jest jeszcze jednym  dowodem tego, 
że W yścig urós ł do m ia ry  na jw iększe j ama­
to rs k ie j ko la rs k ie j im prezy na świecie.

S

Zakończył się V I  W yścig Pokoju 
zwycięstwem  w  W arszaw ie młodego po s 
kolarza,-zakończył się rów nież et-apowyni 
cięstwem  d rużyny  po lsk ie j. Nasi zaw o^j 
trz y k ro tn ie  we W roc ław iu , Chorzowie 
szawie p rzyb yw a li ja ko  p ie rw s i na ni<yi ^  
pów. Również i  czw a rty  e!ap na teren !lr ,  
ski, S fa iinogrćd-Łódź w y g ra ł Pola«. T i far 
d rużyny  P o lon ii F rancusk ie j. W  końce«j-J 
złe W yścigu spisa li się nasi reprezentant’ 
dzo dobrze. T ró jk a  ko la rzy  K ró lak , W sj. 
sk i i K la b iń s k i da ła ze siebie o lbrzym ' 1 - ^  
lek, w a lczy ła  na po lsk ich  szosach z »  
am b ic ją . S p ra w ili on! tym  o lbrzym ią

'yścigu, w ita j-!«m ilion om  obserw atorów  W
z n ie zw yk łym  entuzjazm em  każdy suk»'«* ■ ^  
la rzy  w  b ia ło-czerw onych koszulkach. * 
am bicję , za ten o lb rzym i w ys iłek , za “ ''k y jg  
ską w a lkę  z na jlepszym i należą się 
m łodym  reprezentantom  dzie ln ie przez 
zapracowane słowa uznania.

K olarze 16 państw  p rz y b y li do 7Z
w c h w ili, gdy zjeżdżać do n ic i y0.
w szystk ich  s tron  Europy bokserzy, r0 
czynająey w  na jb liższych dniach w a l«1 ® j, 
ściarskie m istrzostw o Europy. W  tyci* 
W arszawa staje się S to licą sportowej bu ^  
K ie ru je  się ku  n ie j zainteresowanie ni>ll i’ 
ob yw a te li różnych k ra jó w , k tó rzy  p rzc ł ^  
z napięciem  i o lb rzym im  za in te re s u j*  
ś ledz ili szlachetną w a lkę  uczestników ' 
gu Poko ju , a obecnie oczekiwać będą r f ,iirZo- 
tów sportow ych bo jów  o p ięściarskie Bi s 
stwo.

Jesteśmy k ra jem , w  k tó ry m  dzięki ^ersz* 
1 pomocy państwa sport ma coraz * J 
m ożliw ości rozw oju . Jesteśmy kra jem , ' i c i f l  
rym  k u ltu ra  fizyczna stała się przy W ^  
najszerszych mas, stała się prawem  tP ■ ¡ j 
ży. Św iadczy o ty m  m ilio n  posiadaczy o« ()II) 
S praw ny do Pracy i  O brony, świadczą °  a9(r 
se tk i tysięcy m łodzieży, s ta rtu jące j W oi. 
w ych  im prezach sportowych. Jesteśmy 7 ,,j#- 
w o jem  sportu, za pogłębian iem  i  WZItI j amL 
n icm  sportow e j w spó łp racy m iędzy r,;ir0'sp£)r- 
Jesteśmy za tym  dlatego, że współprac® ‘ j 0 
tow ców  różnych k ra jó w  sprzyja  * .ienh> 
i  zb ra tan iu  m łodzieży, sprzy ja  wznM>cr 
w a lk i o pokój.

ZS Gwardia-SY Dynamo Drezno 5:2
Szczot® i

T I . . . I , —i W ,/1 „!i.„  PnSrni.1 na sin- cio T", —r t . A n  n-c7VStkils    , „k *Przed zakończeniem ostatniego etapu W yścigu P oko ju  na sta­
dion ie  W ojska Polskiego w  W arszaw ie rozegrano mecz p iłk a rs k i 
m iędzy reprezentacją ZS G w ard ia  I drużyną NRD — SV D y­
namo Drezno. Spotkanie zakończyło się w ysok im  zwycięstwem  
zespołu polskiego 5:2 (2:1).

Początek meczu n ie  zapow ia­
da ł wysokiego zwycięstwa 
G w ard ii. Polacy zdobyli dw ie 
b ra m k i t  w in y  bram karza gości, 
a w iększość a k c ji podbram ko­
w ych rw a ła  się na przedpolu 
Dynam o. D rużyna niem iecka 
przeprow adziła  k ilk a  dobrych 
zagrań, jednak  obrona polska, 
szczególnie środkow y Szczurek, 
by ła  trudn ą  zaporą do przeby­
cia. Polacy zdobyli prowadzenie 
ju ż  w  4 m in . ze strza łu  Kotaby, 
a w  25 m in . K oście lny podw yż­
szył w y n ik  na 2:0. Przed końcem 
pierwsze j po łow y meczu W o lf 
os trym  strzałem  zdobył p ie rw ­
szą bram kę dla Dynamo.

W  drużyn ie  po lsk ie j po przer­
w ie  Kościelnego zastąpił Kotaba, 
a na praw e skrzyd ło  wszedł O l­
szewski. Z m iany te po p ra w iły  
nieco grę a taku G w ard ii, k tó ry  
w  k ró tk ic h  odstępach czasu zdo­
b y ł trzy  b ra m k i; w  47 m in . P ią­
tek, w  58 m in . — K oh u t i w  66 
m in . ponownie P ią tek. Od te j 
jx>ry Polacy w yraźn ie  z w o ln ili 
grę, a próby drużyny  NRD po­
praw ien ia  w y n ik u  ro zb ija ły  się 
o dobrą grę defensywy G w ard ii. 
Dopiero na 2 m in. przed koń­
cem meczu ostry  s trza ł Holze 
przyn iós ł D ynam o drugą bram ­
kę.

W  drużyn ie  po lsk ie j w y ró żn ił

Kohut.
Sędziował

wieź.

szez«*-
slę przede w szystkim  „jąte* 
Dobrze zagra li F la n e k .

red. A I* * *80^

Dynam o: Kissewetef' <&
Scherbaum, E ilitz , “ a 
scher, Usemann, Selmo«1 
Holze, Moebius, Metze«’ 

G w ard ia : Stefaniszy«- 
rek, Szczurek, Flanek. lsZgvP 
Szczepański, Kościelny 
ski), P ią tek, Kotaba, 
M ordarsk i,

*  r o t e MW  prze rw ie  meczu cw
sztafetę 4x400 m  z udzi
łow ych  średnioriystai gpój^ l
po lskich. Zwycięży*8 j 
przed G w ard ią , CVVK» a pr *
Zwycięska drużyna, ty ąiB 
w adz iła  od s ta rtu  do n‘ 
skała czas 3:21,2.

Bokserzy CSR, Francji i Włoch przybyli do WarszaWY ,
14 bm. p rzyb y ły  do W arsza- koguciej, Hatnfa w  p ió rkow e j, D rużyna w łoskap rzyb y ły  

w y  na m istrzostw a bokserskie 
Europy trzy  dalsze ek ip y : Cze­
chosłowacji, F ra n c ji 1 W łoch.

D rużyna CSR przyby ła  w  na ­
stępującym  składzie (w  ko le j­
ności wag od m uszej do cięż­
k ie j) : M a jd loch , P e trina , Steb- 
l lk ,  Gold, V itovec, K rocak, Capi, 
K on tny , P rihoda 1 H. Netuka.

K ie ro w n ik ie m  ek ipy  jest He- 
leb rau t, trenerem  — Pazdera. 
Z drużyną p rzy jecha li rów nież 
sędziowie R a id l, B a lis ta  i  K ab rt.

F rancuzi p rzyb y li w  składzie 
6 pięściarzy. Są to : M a rtin  w

koguciej, IIa m fa  w  p ió rkow e j, 
P ierson w  le k k ie j, D a id i w  le k - 
kopółśredn ie j, Lom bardet w  
pó łśrednie j i Candau w  lekko- 
średniej.

E k ip ie  towarzyszą: k ie ro w ­
n ik  —  C a rlie r, sędzia —  Sehe- 
man, trene r — Y iancy oraz 
przedstaw icie l pisma sportowe­
go „ M iro ir  — S p rin t“  i postępo­
wego dziennika „L ib e ra tio n “  — 
M . C ha illo t.

Z grupą bokserów francuskich  
p rzyby ł do W arszawy przewod­
niczący A IB A  — E m il C ram aux.

WD rużyna
składzie 7 bokserów.
— Spano, w  piórkowe) w p,
schi, w  le k k ie j— D i Jas ’ 
średnie j — Rugg°r l> . ^  V.j
średnie j — Mazzinghl, 
c iężk ie j —  Persio 1
-  F riso. ^ _ pr f '

D rużyn ie  tow arzy?zi* ^ v)ą ^ | 
wodniczący w łoskiego ner 
bokserskiego — i*0,,
Rca i sędzia G iliW “ **

Z drużyną p - Ą b a  '
w iceprzewodniczący “
Mazzia.

N A MISTRZOSTWA EUROP¥ W  B O K S '2

Henryk Kukier

J«51iby z a p y ta ć  w s z y s tk ic h  p o  k o ­
le i  tre n e ró w  Jacy k ie d y k o lw ie k  l i ­
c z y l i  b o k s u  H e n ry k a  K u k ie r a  o je ­
go z a le ty , w sz y s c y  na  p e w n o , z Fe ­
lik s e m  S z ta m e m  n a  cze le , w y m ie n ią  
je g o  n ie z m o rd o w a n ą  p ra c o w ito ś ć . 
B o  też H e n ry k  K u k ie r  je s t  ż y w y m  
p rz y k ła d e m  te j p ra w d y , że su kcesy  
w  s p o rc ie  os iąga  sl<* n a  d ro d ze  u -  
p a r te j,  s y s te m a ty c z n e j, u c z c iw e j 
p ra c y . T a le n t  i  z a m iło w a n ie  to  t y lk o  
s ta r t .  R eszta  to  s p ra w a  rz e te ln e g o  
w y s iłk u  i  n a u k i.

K ie d y  H e n r y k  K u k ie r  w  ro k u  
1948, będ ą c  Jeszcze u c z n ie m  g im n a ­
z ju m  o g ó ln o k s z ta łc ą c e g o , zaczą ł 
p rz y c h o d z ić  na  t r e n in g i  d o  W K S  
„ L u b l ln la n k l “  n ik t  n ie  s p o d z ie w a ł 
s ię , że te n  w ą t ły  c h ło p ie c , w ażą cy  
z a le d w ie  43 k g , s ta n ie  s ię  w k ró tc e  
je d n y m  z w y b itn y c h  p o ls k ic h  p ię ­
ś c ia rz y  i  m is trz e m  P o ls k i.  N ik t  z 
ty c h , k tó r z y  n ie  dość u w a ż n ie  ś le ­
d z il i  z ja k im  za p a łe m  i  o d d a n ie m , 
o d  p ie rw s z e j do  o s ta tn ie j m in u ty ,  
w y k o n u je  w s z y s tk ie  p o le ce n ia  
s w o ic h  n a u c z y c ie li w  czasie  t r e n in ­
gu.

R e z u lta ty  te j  p ra c y  n ie  d a ły  je d ­
n a k  d łu g o  na  s ie b ie  czekać. H e n ry k  
w y g ry w a  z d e c y d o w a n ie  1 k r o k  bo­
k s e rs k i,  ly y je ż d ż a  na  o g ó ln o p o ls k i 
o bó z  ju n io ró w ,  a s ta m tą d , ja k o  re ­
p re z e n ta n t L u b lin a ,  na  m is trz o s tw a  
P o ls k i ju n io ró w .  T a m  w ła ś n ie  zdo ­
b y w a  s w o je  b o k s e rs k ie  „o s t r o g i“ : 
t y t u ł  m is trz a  P o ls k i ju n io ró w  w  w a ­
dze p a p ie ro w e j. S ukces te n  n ie  
s k ło n i ł  go je d n a k , ja k  się to  je s z ­
cze często  d z ie je , do  o s ia d a n ia  na  
la u ra c h . W p ro s t p rz e c iw n ie . H e n ­
r y k ,  p o d  k ie r u n k ie m  tre n e ra  K o ­
w a lc z y k a , zaczą ł p ra c o w a ć  ze z d w o ­
jo n ą  e n e rg ią  n a d  p o d n ie s ie n ie m  
sw o ic h  p ię ś c ia rs k ic h  u m ie ję tn o ś c i. 
I  z n ó w  p ra c a  ta  p rz y n o s i m u  w ie l ­

k i  sukces. W  ro k u  1951, na  X I  A k a ­
d e m ic k ic h  M is trz o s tw a c h  Ś w ia ta  w  
B e r l in ie  z d o b y w a  o n , ja k o  je d y n y  z 
P o la k ó w , t y t u ł  a k a d e m ic k ie g o  w ic e ­
m is trz a  ś w ia ta  d la  nasae j re p re z e n ­
ta c j i ,  u le g a ją c  w  f in a le  po z a c ię te j 
w a lc e  z n a k o m ite m u  p ię ś c ia rz o w i ra ­
d z ie c k ie m u , B u ła k o w o w i.

K u k ie r  je s t  je d n y m  z m ło d s z y c h  
naszych  re p re z e n ta n tó w . U ro d z ił  się 
w  L u b l in ie  w  1930 ro k u . W  c iągu  
p ię c iu  la t  s to c z y ł o n  120 w a lk .  P rz e ­
g ra ł z n ic h  14, z re m is o w a ł 1. V / m i ­
s trz o s tw a c h  P o ls k i s ta r to w a ł c z te ro ­
k r o tn ie  i  d w a  ra z y  p rz e g ra ł z M u ­
ra w s k im , b y  w re s z c ie  w  ro k u  b ie żą ­
c y m  u z y s k a ć  n a d  n im  b e z a p e la c y jn e  
z w y c ię s tw o  i  z d o b y ć  t y t u ł  m is trz a  
P o lsR i w a g i m u sze j na  r o k  1953. W  
re p re z e n ta c ji P o ls k i s ta r to w a ł K u - /  
k ie» * s ie d e m  ra z y . P o k o n a ł, m ię d z y  
in n y m i,  z a w o d n ik ó w  te j m ia r y  co 
K a r p a t i  (W ę g ry ), P e tr in a  (C SR). W  
tu r n ie ju  m o s k ie w s k im  w  1952 ro k u  
p o k o n a ł T o m ę  (R u m u n ia ), p o n o w ­
n ie  K a r p a t i ‘ego, B o ry s o w a  (B u łg a ­
r ia )  i  u le g ł B u ła k o w o w i.  N a  o lim ­
p ia d z ie  w  H e ls in k a c h  K u k ie r  w y lo ­
s o w a ł z a w o d n ik a  B ase la  (N ie m c y  
zach.) p ó źn ie jsze g o  w ic e m is trz a  o- 
l im p ia d y  i  z w y c ię z c ę  B u ła k o w a  i 
zo s ta ł p rz e z  n ie g o  w y e lim in o w a n y .
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H e n ry k  K u k ie r  m a  w  ‘ ięśrf* ' | 
r u n k l  n a  d o sko n a !e g ° yis?® 
w a g i m u s z e j. M a  n a tu ra  ^
1.58 w z ro s tu . A le  n ie  ^
ie t y  s ta n o w ią  je g o. . In , . ' . . . . „  . . . . . .  orai"
S iła  H e n ry k a  le ż y  w | ef  , 
to ś c i, a m b ic j i,  szyb ko śc i ^
w o l i  z w y c ię s tw a . & o l0 ,

H e n ry k ,  s y n  lu b e ls k  c- 
je s t  n a jp o p u la r n ie js i}  zy  cle,  ̂ .

s w o je g o  m ia s ta . Ł 1 c '^gicicP 5  
s y m p a tią  s p o r to w c ó w  lu  ^  J
cem  s w o je g o  m ia s ta . ~ . u ic iC  
s y m p a tią  s p o r to w c ó w  u Jj
k o  ten , k tó r y  p ie rw s z y

in*enVp rz y w ió z ł do L u b lin a  vVi n ie -  
t y t u ł .  K u k ie r  m oże  i P ° ' „  r*1 ,
się  p rz y k ła d e m  d la  sze ^  ty 
s p o r to w c ó w  p o ls k ic h  i 0 .
ja k o  z a w o d n ik , a le  e ' J* 
r o w y  ż o łn ie rz  1 praC ^ ' K£,le g * ’ .)  
zawsze u c z y n n y , d o b iy  ^  11
b ia n y  1 sza no w a ny  p ' ,cuncK , | |
w s p ó łto w a rz y s z y . T e n  , , j
s y m p a tię  z je d n a ły  m u  ' p r '£ J
ty lk o  su kcesy  w  r in g u , 
w s z y s tk im  to , że 0^ 0,v-ca. CT
k o le g ó w  w z o re m  z e te z .y  , jn o W * j  
w ie k a  s k ro m n e g o , zdys-c. ^ ,!a9ii5 
go. w y trw a łe g o  w  w a ic e  4 ct  u
b ra k a m i, u m ie ją c e g o  - 
w s z e lk im  p rz e c iw n o ś c ią  ‘ g 0
je s t  d o b ry m  w z o re m  P ° 0
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PRENUMERATA K<oddïln'
T A Ż :  P P K  .•£ IIC"  ’a 12 
w  w a rs z a w ie . S re b rn a

p r e n u m e u aW A U U N li l
Z a m ó w ie n ia  1 wpłaty na P.re'

c/VS*'w*2*
k ie

le ra tę  p r z y jm u j  aZ i* 
u rz ę d y  pocz to w e  d n ifl

s tenosze w  te rm in ie _ do 0 
10-gó każdego  m.es-9 
p rzed za jace g o  o k re s  «jię*-
ne1 p re n u m e ra ty . -  , pól-
-  2,50 z ł, k w a r t .  -  ‘ - “c2n ie

' L  is.no z ł..ro c z n ie  
30,00 z ł 
na preoi. r a K ia u « » ' r .  
Ja m ie js c o w e  p la có w  
„R U C H

Z a m ó w ie n ia  zb 'O 'h  
zakładow e^ P " Jppii
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